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Orędzie noworoczne przewodniczącego

Rady Państwa Henryka Jabłońskiego

Konieczne jest zespolenie wszystkich
polskich patriotów w pracy dla wspólnego dobra

Rodacy! Obywatele Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej!

Nie pierwszy zai staję przed wami w

wieezór sylwestrowy i zawsze, niezmien
nie, gdy zastanawiam się z czym mam

zwrócić się do was — serce dyktuje sło
wa pogodne, które by nie zmąciły świą
tecznego nastroju, chwil życzeń i nadziei.
Ale czy mam prawo do nich słę ograni
czyć dziś, gdy żegnamy stary rok nie
wolni od rozlicznych trosk osobistych,
pełni obaw i niepokojów, jakie wywołuje
w nas obecna sytuacja międzynarodowa?

Mamy wszyscy świadomość rosnących
napięć. Ale czy każdy z nas zdaje sobie
sprawę o co toczy się ta niebezpieczna dis
całej ludzkości gra? Czy wszyscy widzi
my jasno, że nikt z nas nie może być a

niej wyłączony?
Instalacja w Europie nowych amery

kańskich broni jądrowych — to nieuchron
ny wyścig zbrojeń. Wyścig zbrojeń to
nieustanna groźba wojny, jak to wielo
krotnie udowodniły doświadczenia histo
rii. A nam jak powietrze do żyda potrze
bny jest spokój we własnym domu i po
kój w świecie, odprężenie w stosunkach
międzynarodowych, współpraca wszystkich
państw, niezależnie od ich ustroju.

Pozwólcie mi więc, Szanowni Rodacy,
skierować pierwsze noworoczne życzenia
do wszystkich bojowników o pokój, wszy
stkich — niezależnie od tego gdzie, w Ja
kim kraju mieszkają, jakim mówią języ
kiem. To sojusznicy w trosce o los na
szych najbliższych, naszych dzieci i wnu
ków. To sprzymierzeńcy naszej codziennej,
żmudnej pracy, byśmy mogli zrealizować
ogrom stojących przed nami zadań. Ży
cząc im jak największej skuteczności po
dejmowanych wysiłków — składamy je
dnocześnie życzenia samym sobie, bo od
zarania naszej odzyskanej państwowości
za podstawowe założenie swej polityki za
granicznej uznaliśmy pokojowe współży
cie wolnych i suwerennych krajów całego
świata.

Rodziła się Polska Ludowa w najtrud
niejszych, jakie można sobie wyobrazić
warunkach. Dokładnie przed 40 laty, w

taki sam Jak dziś sylwestrowy wieczór po
wstała Krajowa Rada Narodowa, wedle

swego statutu tymczasowa polityczna re
prezentacja narodu, a równocześnie naj
wyższy organ władzy, który postawił przed
sobą jako główne i naczelne zadanie: „Zje
dnoczenie i mobilizację wszystkich sił
narodu i wszystkich środków do walki na

śmierć i życie z bestialskim okupantem w

celu wyzwolenia Polski”.

Te słowa deklaracji KRN wskazywały
najbliższe zadania patriotów polskich.
Równocześnie wytyczała ona dalekosiężny
program polityczny i społeczny. Jego pod
stawowe tezy głosiły, że w Polsce wyzwo
lonej panować musi sprawiedliwość spo
łeczna, ludzie pracy uzyskać muszą pełnię
praw demokratycznych 1 przejąć rolę go
spodarza w odrodzonym państwie.

Potrzebne były w tym celu przede wszy
stkim zasadnicze reformy społeczne, ale
także dźwignięcie z gruzów, zniszczonych
miast i wsi, zagospodarowanie Ziem Od
zyskanych, odbudowa zrujnowanego tran
sportu, rekonstrukcja i rozbudowa prze
mysłu. Konieczny dla wykonania tych za
dań 1 dalszego rozwoju Polski był trwały
pokój w otaczającym nas świecie. Miała
go zapewnić ^współpraca z wszystkimi pań
stwami, a przede wszystkim sojusz ze

Związkiem Radzieckim.

Tak zrodził się program działania władz

Rzeczypospolitej po wyzwoleniu kraju, w

swych głównych, ideowych założeniach po
dziś dzień zachowujący swą aktualność.

Niektórzy z mych szanownych słuchaczy
zwłaszcza młodsi, zapewne zapytają: po co

w noworocznym przemówieniu znalazło
się to rocznicowe wspomnienie? Powód
jest prosty i nie wątpię, że dobrze mnie
rozumieją ci wszyscy, którzy tamte odle
głe czasy przeżyli. Gdy nadmiar codzien
nych kłopotów budzi zmęczenie, gdy bu
rzliwe przeżycia ostatnich lat pozostawiły
w wielu sercach i umysłach ślady zawo
du, niepewności, a niekiedy być może
i zwątpienia — trudno obiektywnie okre
ślić miejsce, w którym się dziś znajduje
my, dojrzeć perspektywy jutra. Wówczas
dobrze jest uświadomić sobie skąd się
przyszło, jakie wytyczaliśmy sobie cele na

początku drogi i jaką jej część zdołaliś
my przebyć.

Zwykłe wyliczenie zadań, które stawiała
sobie Krajowa Rada Narodowa, wystarcza
by stało się niewątpliwe, że bardzo wiele
z nich, decydujących o całym dalszym pol
skim procesie historycznym, zrealizowa
no. Inne — to zadania trwale, wymagają
ce byśmy o nich nieustannie pamiętali i
konsekwentnie dążyli do ich coraz peł
niejszego wcielania w życie.

Nie jest mym zamiarem bilansowanie
dorobku ostatniego czterdziestolecia. Je

dnak aa dwa zjawiska, kochani Rodacy,
ehciałbym zwrócić waszą uwagę.

Głębokie różnice dzieliły nasze społe
czeństwo w okresie wojny. Ale w tym,
co było wówczas najważniejsze — konie
czność walki wyzwoleńczej — postawa
najszerszych rzesz narodu była zgodna.

Trudne, nie wolne od bolesnych prze
żyć, były pierwsze lata odzyskanej niepo
dległości. Nigdy później, aż do dziś, nie
stało przed nami tyle trudności eo wów
czas. Ale przecież zwyciężyło powszechne
przekonanie, że — niezależni® od wszys
tkiego, co dzieli — trzeba się zdobyć na

wielki wspólny wysiłek I na ruinach bu
dować nowe życie.

Wymownym symbolem tej postawy był*
odbudowa Warszawy. Jako miasto prakty
cznie nie istniała i mało kto poza nami,
Polakami, wierzył, że może się odrodzić.
A jednak powstała, piękniejsza- niż był*
dawniej. Zjawiło się wtedy zapomniane
dziś określenie „warszawskie tempo”. I
nie było frazesem, lecz oddawało najoczy
wistszą prawdę hasło „Cały naród odbudo
wuje swoją stolicę”. A przecież to samo

było z odbudową przemysłu, rolnictwa,
transportu, z zapewnieniem elementarnej
ochrony zdrowia 1 usunięciem niebezpie
czeństwa epidemii, z uruchomieniem szkół

1 instytucji kultury. A historyczna decy
zja likwidacji haniebnego spadku przesz
łości —• analfabetyzmu? Czy godzi się o

tym zapomnieć? I w tej wielkiej akcji brał

przecież udział cały naród. Trudno bez
wzruszenia przypominać tę umiejętność
zespolenia wysiłków, to zrozumienie, że są
sprawy stokroć ważniejsze niż wszelkie
byłe, czy nawet aktualne różnice.

Ludzie pracy tamtych czasów zdali z ho
norem egzamin patriotyzmu i życiowej
mądrości.

Pokłońmy się Im 1 złóżmy serdeczne no
woroczne życzenia pozostałym jeszcze
wśród nas bojownikom o wyzwolenie Oj
czyzny, Wszystkim, obojętnie w jakiej
służyli formacji, jak nazywała się ich or
ganizacja, jakie niegdyś wiedli między so
bą spory. Wszyscy oni bowiem, zgodnie ze

swym rozeznaniem i sumieniem, walczyli
« wolność swego i następnych pokoleń
Polaków.

Złóżmy życzenia weteranom pracy. Oni
to trudem swyeh rąk 1 umysłów budowa
li nasz wspólny dom — niepodległą, su
werenną Rzeczpospolitą, oni tworzyli jej
materialną I duchową siłę. Im także, ich
ofiarnej pracy, ich umiejętności zespolenia
swych osobistych losów z interesami ogółu
społeczeństwa zawdzięczamy, że idea so
cjalizmu wrosła głęboko w naszą narodo
wą psychikę, w system wartości, jakim
kieruje się ogromna większość Polaków.
Na ich dorobku bazować możemy nasze

współczesne dążenia, by idee sprawiedli
wości społecznej i prawdziwej, socjalisty
cznej demokracji, troska o tworzenie wa
runków dla pełnego rozwoju każdej jed
nostki, o jej ludzką godność przepajały ca
łokształt życia naszej narodowej zbiorowo
ści.

Ten powrót do ideowych źródeł Polski
Ludowej wyraża się dziś dwojak®. Przy
brał on kształt socjalistycznej odnowy, ja
kiej jasną wykładnię dat IX Nadzwyczaj
ny Zjazd Partii, prawne formy nadaje jej
szereg ustaw sejmowych, a realizują ją
coraz pełniej główne siły polityczne kraju
i organa władzy. Równolegle pogłębia się
w szerokich rzeszach społeczeństwa prze
świadczenie, że tylko drogą porozumienia
w najważniejszych dla narodu i państwa
sprawach, tylko wspólnym wysiłkiem, do
brą, wydajną pracą poprawić możemy swój
zbiorowy i Indywidualny los.

Ta postawa daje już rezultaty. Dzięki
opadnięciu emocji, zakłócających ład spo
łeczny 1 rozbrajających nasze siły, mogliś
my znieść stan wojenny. Coraz sprawniej
likwidujemy niedomogi funkcjonowania
aparatu administracyjnego. Mimo wiel
kich trudności, mimo restrykcji, stosowa
nych przez nieprzyjazne nam państwa,
dźwiga się nasza gospodarka. Postęp jesz
cze nie taki jak byśmy pragnęli, jeszcze
niedostatecznie odczuwalny, ciężkie jest
życie, zwłaszcza rodzin gorzej uposażonych.
Ale droga ku lepszemu jest już sprawdzo
na i jeśli starczy nam wytrwałości można
nią iść coraz szybciej. Duży jest potencjał
twórczy jakim rozporządzamy. Nie wyko
rzystujemy go jednak jeszcze należycie.
Aby to zmienić potrzeba wielkiej mobili
zacji energii I pomysłowości, lepszej orga
nizacji, lepszego skuteczniejszego wdraża
nia do praktyki zdobyczy nauki. Koniecz
ne jest zespolenie wszystkich polskich pa
triotów w pracy dla wspólnego dobra.

Z wdzięcznością zwracamy się dziś ku na
szym przyjaciołom. Wysoko cenimy sobie
pomoc krajów socjalistycznych, w szczegól
ności Związku Radzieckiego. Jednak prze
de wszystkim liczyć musimy na własne si
ły. Od nas głównie zależy nasza przyss-

(DOKONCZENIE NA STR 1)

Telewizyjna rozmowa z generałem
WOJCIECHEM JARUZELSKIM

31 grudnia o godz. 14 reporterzy Telewizji
Polskiej przeprowadzili bezpośrednią, żywą
rozmowę z I sekretarzem KC PZPR, preze
sem Rady Ministrów, gen. armii WOJCIE
CHEM JARUZELSKIM, Rozmowę tę telewi
zja zaprezentowała wczoraj w obu progra
mach bezpośrednio po Dzienniku TV. My zaś

na str. 3 publikujemy dziś przekazane nam

przez PAP omówienie rozmowy z gen. Jaru
zelskim.

Pomyślność dla Polski — mojej Ojczyzny

Życzenia noworoczne

w Belwederze
WARSZAWA (PAP). Ojczyźm® w Nowym Roku pokoju i

spokoju; wytrwałości w pracy dla Polski Ludowej; serdecz
ne życzenia dla Polski — mojej Ojczyzny — słowa te zaczer
pnięte zostały z księgi życzeń noworocznych, wyłożonej tra
dycyjni® 1 stycznia w Belwederze. Wpisane do niej wyrazy
pomyślności dla kraju i obywateli, dla Rady Państwa i jej
przewodniczącego prof. Henryka Jabłońskiego łączą się »

słowami zadumy nad losami naszego wspólnego domu —

Polski.
O godzinie 11, do sali pompejańskiej Belwederu, gdzie

przewodniczący Rady Państwa spotyka się z głowami
państw i odbywają się ceremonie nadawania najwyższych
odznaczeń państwowych, nominacji profesorskich, weszły
pierwsze osoby, Do rozłożonych tam w tym dniu na kilku
stołach kart księgi życzeń noworocznych wpisują życzenia
delegacje stronnictw politycznych, organizacji społecznych
i młodzieżowych, przedstawiciele Wojska Polskiego, komba
tanci, reprezentanci świat® kultury i nauki, duchowieństwo
różnych wyznań, związkowcy, a także osoby prywatne.

Życzenia wszelkiej pomyślności w umacnianiu patriotycz
nej jedności narodu, w utrwalaniu procesów porozumienia i
pojednania oraz umacniania autorytetu Polski i Polaków w

świecie złożyła delegacja Patriotycznego Ruchu Odrodzenia

Narodowego.
Do księgi wpisali również życzenia pomyślności dla nasze

go kraju i jego Władz szefowi® i członkowie przedstawi
cielstw dyplomatycznych.

W 1984 roku

Polski rząd nadal zamierza

przestrzegać zasady pracy
„przy otwartej kurtynie"

Wśród tegorocznych kierunków działalności:
umacnianie państwa i wiarygodności władzy

WARSZAWA (PAP). W lu- konsekwentnie kontynuował
tym 1984 r. minie trzeci rok prowadzone dotychczas dzła-
działalnoścl rządu pracującego łania, wynikające przede
pod kierownictwem gen. armii wszystkim z dziesięciopunkto-
Wojeiecha Jaruzelskiego. Jak wego programu swych prac,
poinformowano dziennikarzy przedstawionego przez premie-
na konferencji prasowej w ra na posiedzeniu Sejmu 12
Urzędzie Rady Ministrów —

rząd w przyszłym roku będzie (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Prof. Alfred Majewski:

Robią to, co do mnie należy
Prof. Alfred Majewski zy

skał wśród milionów obywate
li naszego kraju popularność
niełatwą. Wszyscy lubimy za
bytki naszej narodowej archi
tektury, ale rzadko pamięta
my, że w odbudowanych, zre
konstruowanych. utrzyma
nych w starej funkcji nurach

tkwi czyjaś myśl. Tymczasem
dzieło życia znakomitego pro
fesora, to lista odbudowywa
nych, odbudowanych i kon
serwowanych zabytkowych bu
dowli zamkowych Wawelu,
Pieskowej Skały, Wiśnicza,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

100 tys. dolarów

od „Petrochemii"
— dla krakowskiej

służby zdrowia

31 grudnia ub. r. na ręce
prezydenta m. Krakowa Ta
deusza Salwy przedstawiciele
Zrzeszenia Przedsiębiorstw
Syntezy 5 Rafinerii Nafty
„Petrochemia” w osobach

przewodniczącego Rady Zrze
szenia — inż. Jerzego Reszki
i dyrektora mgr inż. Jana
Biela, przekazali kwotę 100
tys. dolarów USA.

Pieniądze te, uzyskane a

nadwyżek eksportowych, zo
stały przeznaczone na zakup
urządzeń i aparatury medy
cznej dla krakowskiej służ
by zdrowia, a w szczególno
ści dla klinik Akademii Me
dycznej.

Relacje reporterów „GK“ z Krakowa, Nowego Sącza

I Tarnowa

Stary rok żegnaliśmy na balach, zabawach

i prywatkach, ale również przy pracy
o Józef Gajewicz wśród hutników

(Inf. wt). W ostatnim dniu starego roku załoga Huty
im. Lenina gościła I sekretarza Komitetu Krakowskiego
PZPR Józefa Gajewieza. W towarzystwie I sekretarz*

KP PZPR HiL Kazimierza Miniura oraz dyrektora na
czelnego kombinatu Eugeniusza Pustówki, odwiedził on

hutników przy ich stanowiskach pracy, Józef Gajewicz
przebywał na wydziałe Wielkich Pieców oraz w Stalow
ni Konwertorowej. Ną ręce pracujących tam łudzi prze
kazał serdeczne życzenia noworoczne dla całej załogi
huty.

ęJLł**» tTłfjl
wie najbardziej ekskluzywne
bale urządzane są przez „Or
bis” w renomowanych hote
lach. Nowy Rok witano we

„Francuskim", „Holiday Inn”
i w „Cracovii". Ogółem w tych
balach uczestniczyło 1400 o-

sób. W Krakowie bawili się
również obcokrajowcy. W

tym roku nie było ich jednak
wielu. Najwięcej było gości z

Jugosławii, Austrii, Francji i

Węgier.
Wspaniałe dekoracje sylwes-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

GUS przedstawia demograficzną fotografię 1983 roku

W sylwestrową noc było nas w Polsce

36 milionów 750 tysięcy
Bijemy europejskie rekordy w przyroście naturalnym, choć

USC notują mniej małżeństw W ub. roku przybyło nas 377

tysięcy 59,8 proc. Polaków mieszka w miastach Kobiet jest
o 900 tys. więcej niż mężczyzn, których przeciętna długość życia

znacznie się obniżyła i wynosi 66,9 lat ,

WARSZAWA (PAP). Według wstępnych niż w roku 1882 o ok. 11 tys. Ogółem w 1983

danych Głównego Urzędu Statystycznego licz
ba mieszkańców Polski wyniosła w sylwe
strową noc 3S.750 tys. osób.

W 1983 roku wyraźnie wzrosła liczba uro
dzeń żywych, osiągając nie notowany od 1959
roku poziom 723 tys. W porównaniu z rokiem
1982 oznacza to przyrost o ponad 20 tys. W

konsekwencji współczynnik urodzeń żywych
na tysiąc mieszkańców zwiększył się z 19,4 w

1982 roku do 19,8 w r-oku 1983.
Liczba zgonów była w roku 1083 większa

roku odeszło od nas 346 tys. osób, Tym sa-
'

mym współczynnik zgonów przypadających
na każdy tysiąc ludności naszego kraju wzrósł
w porównaniu z rokiem 1982 o 0,3 punktu i
osiągnął wielkość 9,5 promille.

Z zestawienia liczby urodzeń i liczby zgo
nów wynika, iż przyrost naturalny ludności

naszego kraju (będący różnicą tych liczb)
wyniósł w 1983 roku 377 tys. osób, to jest 10,3

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wiele musimy się jeszcze nauczyć

Pierwszy dzień obowiązywania nowego kodeksu drogowego
(Inf, wł.) Taka okazja zdarza

się najwyżej raz na pokolenie,
by na bal sylwestrowy przyje
chać pod rządami starych
przepisów drogowych, zaś bla
dym świtem opuścić ^zabawę
(byle po trzeźwemu!) stosując
się do nowych prawideł. I tak
właśnie było od godz. 0.01 w

pierwszym dniu 1984 r.

Rozumiem, że dwudziesto
letnich nawyków — jeżeli ktoś
ma dłuższy staż za kierownicą

— nie można wykorzenić w

ciągu kilku godzin, ale już
trzeba się przyzwyczaić do
przepisów Prawa o Ruchu
Drogowym. Tymczasem — o

czym można się było przeko
nać w noworoczny dzień
niemal wszyscy jeżdżą z przy
zwyczajenia wedle przepisów,
sformułowanych w 1963 r. A
to jest niebezpieczne.

Słoneczne południe Nowego
Roku. Jadę w kierunku Rab

ki. Do granic miasta jestem
świadkiem kilku wymuszeń
pierwszeństwa przez kierow
ców, zbliżających się do przy
stanków MPK,'Dobrze, że kie
rowcy tej firmy przewozowej
nie stosowali rygorystycznie
przysługującego im prawa, bo
i PZU, i warsztaty blacharskie
miałyby sporo roboty. Z dru
giej strony prośba do kierów-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Postscriptum
No tradycyjnych balach

sylwestrowych, choć częściej
domowo i kameralnie, poże
gnaliśmy rok 1983, witając
równocześnie rok nowy —

1984.
Będzie to rok przestępny,

czyli po prostu taki, któ
rego kalendarz jest o jeden
dzień — 29 lutego — dłuż
szy od kalendarza trzech

lat minionych. Ale cyklicz-
nośi ta, aczkolwiek wyni
kająca wyłącznie z koniecz
ności „dostrojenia” stosowane
go przez nas kalendarza do
czasu faktycznego obiegu Zie
mi wokół Słońca, zdążyła o-

bróść pełnymi niezwykłości
legendami i zabobonnym
wręcz lękiem przed tym, co

nadchodzący rok przestępny

z sobą przyniesie. Wiele o-

sób przypisuje takim zjawi
skom bowiem nadal jakąś
szczególną, bez mała fatali-
styczną rangę czy znaczenie
jako obfitującym rzekomo w

niezwykłe i ważne wydarze
nia, brzemienne w szczególnie
groźne skutki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Rok jubileuszu

CZTERDZIESTOLECIE
Polski rok 1984. Juibaleusaowy. Ważny w życiu narodu. Do

skonała okazja do wspólnego zastanowienia się.
Lecz nad czym? Nad ważnymi z tego czterdziestole

cia datami.
Które są z nich ważne, nazywane, rutynowo „przełomowy

mi”? Które weszły do narodowego podręcznika jako obowiąz
kowe, o które będą pytać na każdym egzaminie? 31 grudnia
1943 — i stycznia W44 (noc): powstanie KRN. To jest data
ważna, albowiem lewica inspiruje powołanie narodowego
przedstawicielstwa i tym samym staje do walki politycznej o

opinię narodu. 22 iipca 1944 —- powstanie PKWN już na zie
mi wyzwolonej i proklamacja zintensyfikowania walki zbroj
nej za pomocą regularnych sił zbrojnych, a także proklama
cja wielkich narodowych reform: terytoriałno-granicznych,
sojuszniczych, ustrojowych i w konsekwencji społecznych.
9 maja 1945 — zatknięcie sztandaru polskiego na pruskiej
kolumnie „zwycięstwa” w Berlinie, ostatni dzień triumfu
oręża polskiego. 6—43 grudnia 1945 — I Zjazd PPR, który
już w wyzwolonej Polsce przedkłada społeczeństwu konęep-

poMtysanę PoŁsiss opracowań* przes komunistów. * do

tychczas rozrzuconą po wielu dziesiątkach dokumentów
pisanych pod .wpływem różnych .gorących” potrzeb. 30 czer
wca 1946 — referendum ludowe z trzema pytaniami: 1) Czy
jesteś za zniesieniem senatu?; 2) Czy chcesz utrwalenia w

przyszłej konstytucji ustroju gospodarczego wprowadzonego
nrzez reformę rolną i unarodowienia podstawowych gałęzi
gospodarki z zachowaniem ustawowych uprawnień inicjaty
wy prywatnej?; 3) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granie
państwa polskiego na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej?
19 stycznia 1947 e- wybórv do Sejmu Ustawodawczego i zwy
cięstwo koalicji PPR. PPS. SL i SD. 15—21 grudnia 1948 —

zjednoczenie PPR i PPS, powstanie PZPR i uchwalenie Pla
nu 6-letniego. 22 lipca 1952 — uchwalenie Konstytucji PRL,
co zamyka siedmioletni okres tworzenia się innej Polski 1

jednocześnie otwiera okres rozwijania wszystkich zapoczą
tkowanych zmian.

Daty... One są ważne w historii, tak samo ważne, jak waż
na jest numeracja stron w książce. Daty porządkują bieg
wspomnień, daja początek każdej ocenie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. tt
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Konieczne jest zespolenie wszystkich
polskich patriotów w pracy dla wspólnego dobra

(DOKOŃCZENIE ZE STR W

teść, Milionom współobywateli, którzy
prawdę tę uznali i czynem swym ją udo
wodnili, budowniczym naszej nadziei —

robotnikom i rolnikom, pracownikom
zdrowia i oświaty, nauki i kultury, wszys
tkich działów gospodarki — ślę słowa go
rącej podzięki. Niech wasza praca przy
nosi coraz większe rezultaty, aby lżejsze
było życie każdej polskiej rodziny, by z

coraz większym optymizmem mogły ocze
kiwać jutrzejszego dnia te, które są tych
rodzin ostoją — nasze matki i żony. Do
nich kieruję myśli pcine serdeczności i
uznania za ich codzienny trud, za wycho
wywanie najmłodszych.

Pragnę by jaśniej spojrzeli w swą przy
szłość ci obywatele, którzy rozpoczynają

samodzielne życie w dobie kryzysu. Widzi
my już drogę wydobycia się g niego.
Stwarza to szczegóine możliwości dla lu
dzi młodyeh, nie skażonych jeszcze zgorz
knieniem, mających ambicję zaznaczenia
swego osobistego śladu w nurcie socjalis
tycznych przemian. Szczególnie serdeczne
pozdrowienia przesyłani tym z nich, któ
rzy pełnią dziś służbę w silach zbrojnych
i ich dowódcom. To nasza duma i ważna

gwarancja wykonania naszych zamierzeń.

A my wszyscy, Szanowni Rodacy, u pro
gu nowego roku, który niesie tak wiele
nadziei i tak dużo trosk, życzmy sobie na
wzajem pokoju w świecie, spokoju i co
raz pełniejszej realizacji zasad sprawie
dliwości społecznej w Ojczyźnie, coraz

więcej pogody w każdym polskim domu.

W sylwestrową noc było nas w Polsce
36 milionów 750 tysięcy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
promiiie i w porównaniu z rokiem poprze
dnim zwiększył się o ok. 10 tys. osób. Tak
więc Polska pod względem wielkości przy
rostu naturalnego nadal utrzymuje się na

jednym z czołowych miejsc w Europie.
Korzystnym zjawiskiem demograficznym w

roku 1083 był pewien spadek umieralności
niemowląt (tj. dzieci w wieku poniżej 1 roku
żyoia). Liczba zgonów niemowląt wynosiła
13,9 tys., a więc o 300 agonów mniej niż w

1982 roku, mimo znacznego wzrostu liczby
urodzeń. Współczynnik zgonów niemowląt li
czony na każdy tysiąc urodzeń żywych wy
niósł w 1983 roku 19,3, co w zestawieniu z

1982 rokiem oznacza spadek o 0,9 punktu.
Dopełnieniem tych informacji niechaj będą

niektóre dane o strukturze ludnościowej na
szego kraju. Otóż 59,8 proc. Polaków mie
szka w miastach. Wśród ogólnej liczby mie
szkańców Polski 51,3 proc, stanowią kobiety.
W miastach jest ich, 51,9 proc., na wsi: 50,3
proc. Przewaga liczebna kobiet nad męzczy-
enami sięga ok. 900 tys. osób.

Według danych szacunkowych GUS liczba
zawartych w 1983 r. małżeństw wyniosła 305
tys., co w porównaniu z rokiem 1982 ozna
cza spadek liczby wypowiedzianych ^sakra
mentalnych tak” o ponad 10 tys. Spade^ ten

(notowany od 1981 roku) nie jest jednak spo
wodowany jakąś niechęcią do instytucji mał
żeństwa, lecz ma związek z wkraczaniem w

dorosłe życie mniej licznych roczników osób
urodzonych w latach sześćdziesiątych. Z dal
szym, powolnym spadkiem liczby zawiera
nych małżeństw należy się liczyć przez naj
bliższe 5—6 lat.

Cóż można rzec o powyższej, z konieczno
ści, uproszczonej, fotografii demograficznej
polskiego społeczeństwa?

Rok 1983 przyniósł dalsze umocnienie już
wcześniej ujawniających się zjawisk:, przede
wszystkim bardzo szybkiego przyrostu natu
ralnego, ale niestety także wzrostu, liczby zgo
nów przypadających na każdy tysiąc obywa
teli. Tylko częściowo można to wytłumaczyć
„drugim wyżem demograficznym” w Polsce,
pod którą to nazwą kryją się liczniejsze niż

dawniej roczniki Polaków w wieku emery
talnym. Niepokoi wzmożoną śmiertelność lu
dzi (zwłaszcza mężczyzn) w wieku produk
cyjnym często trzydziesto- i czterdziesto
latków. Znalazło to ogólny wyraz w zmniej
szeniu się' przeciętnej długości życia męż
czyzn. O ile w latach 1975—1976 przeciętna
długość życia mężczyzny w Polsce wynosiła
67,3 lat, to w latach 1980—1981 już tylko
66.9 lat.

Przyczyn tego zjawiska należy szukać w

nadmiernej nerwowości, pośpiechu, coraz

większym skażeniu środowiska, a także w

ekspansji plag społecznych jak nałóg palenia
tytoniu (coraz częstszy także wśród kobiet)
i alkoholizm.

• Cieszyć musi natomiast zahamowanie wzro
stu śmiertelności niemowląt, owego wskaźni
ka, w którym, jaik w zwierciadle, odbija się
poziom cywilizacji każdego kraju.

Jak wynika z liczb, pod względem przyro
stu naturalnego stanowimy europejską czo
łówkę. Zjawisko to już dziś skłania do po
ważnego zastanowienia się nad przyszłością
nowych roczników. Tak liczne dziś maluchy
już za niewiele lat będą przecież potrzebo
wały nowych szkół, uczelni, warsztatów pra
cy. Ohcąs więc powiększać. — z myślą o

przyszłości naszych dzieci — dochód narodo
wy, możemy to czynić tylko poprzez soli
dniejszą, bardziej wydajną, lepiej zorganizo
waną pracę.

Pierwszy dzień obowiązywania nowego kodeksu drogowego

Stary rok żegnaliśmy na balach, zabawach

i prywatkach, ale również przy pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ców autobusów, by wjeżdżali
głębiej do zatok przystanko
wych, a nie blokowali części
pasa ruchu.

Przed białą tablicą z napi
sem Kraków przekreślonym
czerwonym pasem zapinam
pasy bezpieczeństwa. Ale tak
czyni niewielu kierowców, któ
rzy jakby zapomnieli o tym
Wymogu. Wśród „bezpasow-
ców” na „zakopiance” dominu
ją kierowcy „fiatów 126p”. Ro
zumiem z doświadczenia —

jazda „maluchem” z zapiętym
pasem to udręka przy sięga
niu do urządzeń sterowania —

napięty pas jest zbyt .krótki.
FSM musi pomyśleć o pasach
bezwładnościowych lub prze
konstruować przednią część
kabiny pojazdu pod względem
ergonomicznym.

Na dwupasmowej części
„Zakopianki” dopuszczalną
Szybkość 90 km/godz. można

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wielu też uważa lata prze
stępne za niekorzystne i wręcz
pechowe w swym życiu o-

sobistym. Lecz do któregoź
to zbiegu przypadków czy o-

koliczności nie można dorobić
sobie jakiejś teorii? Albo od
wrotnie — którejże to teorii
nie można podeprzeć — jeśli
się tylko chce — „dowodami"
w postaci dowolnie dobranych
przykładów, co nie oznacza

jeszcze bynajmniej, że wy
myślona teoria jest prawdzi
wa, a przytoczone dowody —

oczywiste i niepodważalne-
Ale skoro np. żaden ze

szwedzkich hoteli nie posiada
pokoju oznaczonego numerem

„13” — to czemuż by lata
przestępne nie mogły być u-

ważane za szczególne i wy
jątkowe?

Wokół tejże właśnie wyjąt
kowej rzekomo roli lat prze
stępnych w dziejach poszcze
gólnych narodów, a nawet

całej ludzkości, zdążyła już
narosnąć całkiem spora ^li
teratura" rozlicznych przepo
wiedni i astrologicznych ka
lendarzy; u nas bywa ona na

szczęście głównie ,;mówiona”,
co wcale nie znaczy, że wyz
byliśmy się zupełnie i osta
tecznie związanych z latami
przestępnymi wewnętrznych
lęków i typowo fatalistycznych
emocji. W ich uzasadnieniu
przypomina się chętnie np.
lata; 1980, 1976, 1968, 1956.
Wszytkie były przestępne i
w każdym z nich faktycznie
odnotować można istotne dla
najnowszej historii naszego
kraju wydarzenia. Ale prze
stępne były również lata:
1972, 1964, 1960, 1952, 1948,
1944 — by pozostać w tym
samym przedziale czasowym
— o przecież trudno byłoby
przypisać im jakąś szczegól

utrzymywać bez kłopotów, bo
białych tablic oznaczających
obszar zabudowany hrak.
Szkoda tylko, że na obwodni
cy Myślenic — ale to przy
powrocie w stronę Krakowa —

nadal kierowcy traktują ten
teren jak niezabudowany,
choć stoi tam tablica z napi
sem Myślenice. Natomiast w

kierunku Zakopanego znak z

liczbą 80 dopuszcza jazdę z ta
ką prędkością • wewnątrz ob
szaru zabudowanego, choć
gorliwcy wloką się' sześćdzie
siątką. Natomiast już w Kra
kowie, choćby na al. 3 Maja
(Błonia), czy fragmentach uli
cy Koniewa brakuje znaków
podwyższających dopuszczalną
prędkość choćby do 70
khi/godz. Ponieważ to wszyst
ko wewnątrz obszaru zabudo
wanego, więc na przełomie ro
ku 1983/84 nastąpiła tam re
dukcja szybkości o 30 km/godz.
(z 90 do 60), lecz wielu kiero

Postscriptum
ną burzliwość, powiązać s

wyjątkową niezwykłością zda
rzeń i wypadków. A jeśli
nawet — to li tylko w sensie

zdecydowanie pozytywnym:
1944 odrodzenie się pań
stwa polskiego po straszliwej
okupacji hitlerowskiej i pow
stanie PKWN; 1948 — zjed
noczenie ruchu robotniczego.
Pozostałe zaznaczyły się co

najwyżej intensywną odbudo
wą ze zniszczeń wojennych i
postępującym rozwojem gos
podarczym.

Natomiast bardzo wiele nie
zwykle ważnych to dziejach
naszego narodu dat nie zbie
gło się z latami przestępnymi.
Jedynie pierwszy rozbiór Pol
ski w 1772 r. dokonał się fak
tycznie w roku przestępnym.
Ale już ani dwa następne roz
biory, * ant Konstytucja 8

Maja, ani też żadne z wiel
kich powstań narodowych nie

przypadły na lata przestępne,
podobnie jak nie byty nimi
rok 1918 i rok 1919 — daty
bez wątpienia nad wyrost waż
ne w naszej historii najnow
szej.

Podobnie rzecz wygląda s

dziejami powszechnymi: dwie
największe iewolucje no
wo żytności — francuska i
październikowa roku 1917
wypadły z dala od lat prze
stępnych, podobnie zresztą
jak i wybuch l wojny świa
towej w roku 1914. A klęska
Napoleona W roku 1812, a

Wiosna Ludów w 1848, a woj
na rosyjsko-japońska w 1904?
— zawołają zwolennicy teorii
o wyjątkowości lat przestęp
nych. No cóż — lata prze
stępne, jako normalne i na
stępujące po innych, nie były
rzecz jasna, latami komplet
nego zastoju i dziejowej stag
nacji- Wydarzało się w nich
mniej więcej tyle, co 4 w

tnsiych leżach, ate bieg i char

wców gna tamtędy ,jak pod
rządami dawnych przepisów.

Za to pochwalić należy od
powiedzialnych za oznakowa
nie krakowskich ulic za umie
szczenie na wszystkich wlotach
do krakowskich rond trójką
tów podporządkowania, przez
co jeździmy jak dawniej z

pierwszeństwem wewnątrz
ronda. I jeszcze jedna mądra
decyzja — demontaż niektó
rych świateł np. na skrzyżo
waniu Aleje — ul. Karmelic
ka. W ten sposób można opu
szczać skrzyżowanie przy' skrę
cie w lewo, bo ’— przypomnij-
my — obecnie obpwiązuje
przepis o zakazie zjazdu ze

skrzyżowania, gdy na sygnali
zatorze stojącym przed jez
dnią, którą zamierzamy prze
kroczyć, pali się czerwone

światło (tak jest na skrzyżo
waniu pod hotelem „Craco-
via”l).

W. MACHNICKI

rakter tych zdarzeń był s ca
łą pewnością najmniej zależ
ny od kalendarzowej umow
ności lat przestępnych.

Ponadto, drodzy Państwo —

toć przecież co czwarty z nas

przyszedł na świat również
w roku przestępnym i czyżby
należało to uznać za aż tak
złe wydarzenie? Spróbujmy
więc wkroczyć w ten Nowy
’84 bez zadawnionych, uprze
dzeń i fatalistycznych nastro
jów, bez oczekiwań na kome
towe machnięcia ogonem 4
podobne dramaty. Rozpocznij.
my go z nadzieją i umiarko
wanym optymizmem, bowiem
rok przestępny rzadko zna
czył: „rok wyjątkowy". Nad
chodzący może natomiast zna.\
czyć dla nas; rok lepszy.
Ale to, jaki on będzie w i-
stocie, zależy także po tro
sze od każdego s nas, od co
dziennej troski i starań o to
nasze dobra najwyższe — Pol
skę. Właśnie od troski i co
dziennych starań, a nie od
słów — choćby największych
i najzgrabniejszych i nie od
,,paluszkowych gestów" choć
by najczęstszych i ustrojo
nych kwiatami.

Z tym właśnie przekonaniem
pozwalam sobie życzyć w No
wym Raku wszystkiego naj
lepszego PT Czytelnikom i
licznym Respondentom —r za
równo tym, którzy listami
swymi solidaryzowali się z

moją postawą i poglądami,
jak i tym, którzy ganili mnie,
a czasem i „pouczali". Jed
nych i drugich cenię bardzo
wysoko, bowiem wszyscy —

pisząc do mnie i „Gazety" —

podejmowali próbę tak bar
dzo potrzebnego nam rzeczo
wego dialogu i wzajemnego
zrozumienia się we wspólnej
narodowej rodzinie,

- tó
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trowa 1 dobra muzyka, orygi
nalne dania, serwowanie tej
nocy przez mistrzów kuchar
skich sprawiły, że tegoroczny
sylwester był udany. Goście
bawili się świetnie. W „Cra-
covii” do ich dyspozycji! odda
no pięć sal. Zabawa trwała od
22 do 5 rano.

Również w krakowskich ka
wiarniach zorganizowano syl
westrowe imprezy. Do trady
cji należy już wspaniały bal
w KDK „Pod Baranami". Goś
ci przyjmował też Piotr Skrzy
necki w „Piwnicy”. Ośrodek
Kultury Krakowska Kuźnica
gościł w swych salach yielu
znanych krakowian.

Hucznie bawiono się również
na prywatkach. Krakowianie
jak co roku 1 ten nowy 1984
przyjęli szampanem, którego
nie zabrakło na sylwestrowych
stołach i życzeniami, aby No
wy Rok był dla nas wszyst
kich lepszy od starego 1983.

(ml)

(Inf. wł.) Miniony już syl
wester przyniósł w Nowosą-
deekiem bale, zabawy, pry
watki — strzelające korki od

szampana i gorące pocałunki z

najlepszymi dołączonymi do
nich życzeniami.

Nie wszyscy jednak w tym
województwie mogli spędzić
^ych kalka godzin w na
stroju beztroskiej zabawy. Do
słownie jedną godzinę przed
zmianą daty 1983 na 1984
GOPR-owcy z grupy tatrzań
skiej w Zakopanem poderwa
ni zostali alarmem i w kilka
dziesiąt minut później zmie
rzali już do rejonu akcji w o-

kolicach Czerwonych Wier
chów. A wszystko zaczęło się
niewinnie w sylwestrowy po
ranek. Dwoje ludzi wyszło w

góry na turystyczną eskapadę.
Nie zabrali ze sobą niezbęd
nego sprzętu. Umiejętności ta
ternickie też mieli znikome.
Ciemności zastały ich wysoko
w górach. Próbowali mimo te
go zejść. Kilkakroć spadali.
Doznali licznych obrażeń.
Mężczyźnie udało się dotrzeć
do schroniska. 24-letnia dzie
wczyna spod Warszawy pozo
stałą w górach. Gdy o godz.
2.15,*1już pierwszego stycznia,
dotarli do niej ratownicy (nie
co wprowadzeni w błąd przez
zdezorientowanego w topogra
fii jej towarzysza) już nie ży
ła. Stała się czwarta w pięciu
ostatnich dniach, a dwudziesta
w 1983 roku, śmiertelną ofiarą
Tatr.

Więcej szczęścia — choć ró
wnie mało rozsądku — mieli
dwaj inni turyści, którzy w

sylwestra, wyszli na Komi
niarski Wierch. Zgłosili, że na

noc wracają do schroniska na

Ornaku. Nie zjawili się tam.

Nocą GOPR-owcy intensywnie
przeszukiwali góry. Tuż przed
8 rano w Nowy Rok przyszli
sami do ratownika w schro
nisku na Chochołowskiej, by
przeprosić za fatygę i infor
mując, że właśnie w tym
schronisku całą noc szampań
sko się bawili.

Czasu na noworoczny toast
nie mieli też strażacy. O dru
giej w nocy z soboty na nie
dzielę jednostki OSP z 8 wsi:
Chochołowa, Rogoźnika, Pod
czerwonego, Czerwonego, Pie
kielnika, Poronina, Nowego
Bystrego i Suchego pospieszy
ły do gaszenia -domu w Rafcu-
łowie. Paliło się poddasze. -W
pożarze poparzonych zostało
dotkliwie pięć osób, w tym
jedno trzyletnie dziecko.

W nocy paliło się też w

Z dalekopisu
<b) Na zakończenie 1983 ro

ku, prezydent Reagan wygło
si! przemówienie do narodu

amerykańskiego, w którym
oświadczy}, ii sytuacja eko
nomiczna w 1983 rokn znacz
nie się w USA poprawiła.

Nawiązując do rozmiesz
czenia nowych amerykań
skich broni atomowych śred
niego zasięga w Europie, pre
zydent powiedział, ił pań
stwa NATO zdały egzamin s

trudnej próby politycznej, a

Sojusz Atlantycki stał się w

rezultacie tej próby silniej
szy.

® Węgierska Poczta i

Państwowy Bank Rozwoju
przystąpiły do emisji obli
gacji pożyczek na rozszerze
nie sieci telefonicznej. Obli
gacje te o łącznej wartości
310 min forintów mogą na
bywać osoby prywatne,
przedsiębiorstwa i instytucje
państwowe oraz spółdzielcze.
Zebrane środki zostaną uży
te na rozbudowę o 15 tys.
numerów oentral telefonicz
nych w województwie Cson-

grad na południa Węgier. O-

procentowanie części obligacji
wynosi jedynie 6 proc, ale

osoby, które je zakupią otrzy
mają w ciągu trzech lat
telefon. Obligacje bez obiet
nicy założenia teiefonn, opro
centowane w wysokości 11,5
proc., mogą nabywać wy
łącznie przedsiębiorstwa. Jest
to dla nich korzystna mo
żliwość lokaty wolnych ka
pitałów.

W Rumunii zakończono
wstępne prace przy budowie
kanału Dunaj—Morze Czarne.

Dotychczas zbudowano dro
gę wodną o długości 84,2 km.
Zużywając 4,2 min m sześć,
betonu, budnjąe 38 mostów,
w tym M kolejowych,! flasyt

Spytkowicach, w gminie Raba
Wyżna oraa w Gorlicach —

tutaj już rano w Nowy Rok.
Dużo pracy mieli milicjanci.

Jak poinformował mnie por.
Kazimierz Szuber ze stanowi
ska dowodzenia Wojewódzkie
go Urzędu Spraw Wewnętrz
nych w Nowym Sączu, na dro
gach regionu niestety nie było
bezpiecznie, W trzech wypad
kach: w Gorlicach, Nowym
Sączu i Rabce ranne zostały
4 osoby. Dwukrotnie nietrzeź
wi kierowcy wjechali na przy
drożne przeszkody: raz na słup
energetyczny — drugi raz na

rurociąg ciepłowniczy. W Rab
ce samochód najechał na

dwóch pieszych. Było 11 po
ważniejszych kolizji drogo
wych, a w sylwestrową noc 14
kierowcom po wypiciu sporej
liczby, kielichów, zatrzymano
prawa jazdy na prowadzenie
pojazdów. Były dwa groźne
pobicia i 8 włamań, z których
pięć do prywatnych mieszkań.

Pracowitą noc miało 30 le
karzy, pielęgniarek, sanitariu
szy i kierowców dyżurujących
w Stacji Pogotowia Ratunko
wego w Nowym Sączu, Naj
częściej zdarzające się powo
dy ■-wezwań, to towarzyskie
bójki, przejedzenie, nadużycie
alkoholu no i jako ostatni po
wód — przeziębienia (zwłasz
cza dzieci). Radosnym krzy
kiem noworodka powitano
nowy 1984 rok w Wojewódz
kim Szpitalu Zespolonym w

Nowym Sączu. Trzydziestoje-
dnoletnia Anna Leśniak z

nodsądeckiej wsi Trzetrzewi-.
na urodziła swe drugie dziec
ko. Syn ważył 3 kg 850 gra
mów i miał 56 cm długości
Jako pierwsza ujrzała go, peł
niącą w tę noc sylwestrowa
normalny dyżur, położna od
działowa Krystyna Janur.

(sś)

(Inf. wt.) Na przekór jesien
nej aurze, ale w zgodzie z

kalendarzem i tradycją, miesz
kańcy Tarnowskiego spędzali
sylwestra na balach i zaba
wach. Co prawda oficjalnych
balów było mniej, natomiast
więcej popularnych prywatek
Oczywiście nie wynikało to z

gwałtownej zmiany upodobań
towarzyskich, lecz po prostu
tańszych kosztów zabawy (w
tym roku orkiestra pobierała
już około 50 tys, zł za noc).

Już około godz, 19 zaludni
ły się spieszącymi na sylwe
strowe bale dotychczas pusta
we autobusy i ulice. W hote

lu „Tarnovia”, przy nieusta
jącej muzyce (w trakcie
przerw muzyka dyskotekowa)
bawiło się 200 osób, a nad
całością czuwała pani Danu
ta Jasielec, która zastąpiła e-

tatowego wodzireja z Estrady
Krakowskiej. Hasłem prze
wodnim całego wieczoru (za
akceptowanym przez wszy
stkich) były słowa hin

• Noworoczne życzenia
dla krakowskiej służby zdrowia

Również w ostatnim dniu 1983 roku wiceprezydent m.

Krakowa — Wiesław Gopdek i dyrektor Wydziału Zdro
wia — Zdzisław Wójcik odwiedzili dwa krakowskie szpi
tale: Krakowski Szpital Zespolony im. G. Narutowicza i

szpital im. Biernackiego. W, Gondek zapoznał się z pro
blemami pracowników służby zdrowia tych obydwu pla
cówek, zwiedził nowy pawilon szpitala Narutowicza —

Zębiec, który już w styczniu przyjmie małych pacjentów.
Życząc wszystkiego najlepszego w Nowym Roku wice
prezydent wyraził nadzieję, że będzie on dla krakowskiej
służby zdrowia lepszy pod względem remontów obiek
tów szpitalnych.

Przypominamy zasady reglamentacji
w styczniu 1984 r.

WARSZAWA (PAP). 22 gru
dnia 1983 r, prasa opubliko
wała komunikat Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego 1 U-
sług o zasadach reglamentacji
towarów w styczniu 1984r. Po
nieważ w kartkach zaopatrze
nia na styczeń nastąpiła zmia
na sposobu zapisu przysługu--
jących ludności norm artyku
łów podlegających reglamen
towanej sprzedaży i we wszys
tkich kartkach wydrukowano
jedynie nominały uprawniają
ce do zakupu mięsa i cukru, a

pozostałe artykuły reglamen
towane sprzedawane będą na'
odcinki oznaczone numerami,
przypominamy, że można ku
pić na:

— nr4i5po0,25kgmasła?
— nr 13 0,25 kg tłuszczu (mar

garyny, smalcu lub słoni
ny);

— nr 14 0.125 kg tłuszczu
(margaryny, smalcu lub
słoniny);

— nr15,8i12po0,23 kg
smalcu;

— nr 16 2 kg smalcu;

Wawelski „Zygmunt
pobił wszelkie rekordy!

KRAKÓW (PAP). W Krako
wie padł swoisty rekord: głę
boki bas dzwonu Zygmunta
popłynął w 1983 r. nad mia
stem aż 30 razy! Rekord spo
wodowała obfitość wielkich
wydarzeń „od wielkiego dzwo
nu”: wizyta papieża, obchody
300. rocznicy odsieczy wie
deńskiej, pogrzeby członków
krakowskiej Kapituły.

Ekipa wawelskich dzwonni
ków kłł&akroteia ściągana by

duskiego poety Tagore „Nie
żądaj ode mnie ani stałości,
ani wierności, ani czynów
wielkich, bo tańczę". Oprócz
wspaniałych potraw przygoto.
wartych na tę

'

okazję przez
szefa kuchni, bawiącym za
proponowano wiele konkur
sów i zabaw z nagrodami.

W restauracji „Bristol” ba
wiono się od godz. 20 do póź
nych godzin porannych No
wego Rdku Tu, jak zwykle,

' udała się zabawa, a sądzę, że

najbardziej uczestnicy zabawy
zadowoleni byli z kuchni, któ
ra słynie — nie bez racji —

w całym Tamowekiem. a na-

. wet poza jego granicami. Wy
starczy wspomnieć, że w me
nu znalazły, się taicie sraąko-
wttości jaik — karp a’I.a Bri
stol, medalion na grzance, ud
ka gęsie po tamowsku.

W kawiarni „Tatrzańska”
bawiła się przede wszystkim

.młodzież przy dźwiękach zes
połu „Rytmy”, Nowy Rok wi
tano, jak wszędzie, toastami
i życzeniami noworocznymi.
W restauracji „Polonia” za
bawa odbywała się orzy mu
zyce mechanicznej. Jeśli wie
rzyć młodym (było ich wię
cej) podobało się, starsi krę
cili głowami, twierdząc, że

przy takiej diabelskiej muzy
ce nie można potańczyć. W
bogatym menu na uwagę za
sługiwały płonące lody, które
można było spożywać bez u-

życia gaśnicy. Przez całą noc

oszczędzono też wiele kilowa
tów, jako że goście nie zgo
dzili się na zapalenie sztucz
nego światła — spędzając noc

romantycznie — przy świe
cach;

Udał się też sylwester w

DK „Zachęta/*, chociaż nie
którzy narzekali, że po pół
nocy orkiestra grała za dużo
„kawałków” jazzowych Zaba
wy sylwestrowe organizowa
no też w świetlicach, klubach
1' zakładowych domach kul
tury.

Spokojnie minęła noc dla
milicjantów, którzv interwe
niowali tylko 6 razy. Nad sa
mym ranem natomiast wraca
jący z zabawy, podchmielony
gość wjechał na wystawę
sklepową na skrzyżowaniu u-

lic Krakowskiej i Witosa, Na
szczęście nie poniósł uszczerb
ku na zdrowiu.

Trochę roboty mieM straża
cy, gasząc pożar zabudowania
na działce w Dębicy i bara
kowozu w Niedomicach. W
tarnowskim szpitalu przyszło
na świat tej nocy 17 młodych
obywateli, a wśród nich aż
11 noworodków, to dziew
czynki.

Pracowały 1ak zwykle zało
gi zakładów o ruchu ciągłym,
dyżurowali pracownicy Pogo
towia Ratunkowego, gazowe
go. energetycznego i wodocią
gowego.

(wisz)

— nr 17 1 kg smalcu;
— nr11kgmąki;
— nr 2 1 kg przetworów zbo

żowych (możliwe będzie
dokonywanie zamiennego
zakupu przetworów zbożo
wych za mąkę); dla dzieci
w wieku 1—3 lat na ten
odcinek będzie sprzedawa
na kasza manna za okaza
niem książeczki zdrowia
dziecka;

— nr 3 200 g wyrobów czeko
ladowych dla osób dotych
czas uprawnionych;

— nr 19 1 kg kaszy manny;
— nr 6 200 g waty (norma na

styczeń i luty).
Przypominamy, że w stycz

niu obowiązywać będą dotych
czasowe normy i uprawnienia
w sprzedaży reglamentowanej
na artykuły objęte tym syste
mem sprzedaży. Obowiązywać
będą również dotychczasowe
zasady, z jednym wyjątkiem:
wędliny wołowe można bę
dzie kupować na odcinki kart

zaopatrzenia na mięso z wy
łączeniem odcinków „mięso
wołowe I cielęce z kością”.

ła z domów „w trybie awa
ryjnym” gdy zaszła niespo
dziewana konieczność natych
miastowego rozhuśtania wa
welskiego kolosa.

Pomimo tak częstej eksplo
atacji „Zygmuntowi” nie gro
zi ^awał serca”: skórzane pa
sy i cała konstrukcja zostały
wzmocnione, zaś konserwowa
ne na bieżąco łożyska pokry
wa gruba warstwa towotu.

„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI”
— ŻYCZENIA NOWOROCZNE PAPIEŻA

I HOMILIA

z okazji Światowego dnia pokoju
WATYKAN (PAP). „Pokój ludziom dobrej woli” — ze

słowami tych ewangelicznych życzeń, wypowiedzianymi
w Jcilku językach, m in. francuskim,, angielskim, hiszpań
skim, niemieckim i polskim, Jan Paweł II zwrócił się
w pipijwszy dzień Nowego Roku do tłumów, które zgro
madziły się w niedzielę w południe przed Pałacem Apo
stolskim.

Papież nawiązał w homilii do swego „Orędzia na Świa
towy Dzień Pokoju”: „Orędziem tym — powiedział —

Stolica Apostolska dołącza swe słowo do wszystkich
tych, niekiedy rozpaczliwych, wysiłków, których doko
nują na całym świecie ludzie dobrej woli, jak również
różne instytucje krajowe i międzynarodowe, aby zapew
nić,pokój współczesnemu światu”.

PO PRZEJĘCIU WŁADZY w NIGERII
PRZEZ WOJSKO

ALGIER, LONDYN, PARYŻ (PAP). Jak wynika z do
niesień agencyjnych, w Nigerii, po przejęciu władzy przez
wojsko, panuje spokój. W pierwszym dzienniku, nadanym
w niedzielne południe, Radio Lagos podało, że w'sobotę,
a wiec bezpośrednio po tym wydarzeniu, „niemal w ca
łym kraju utrzymywała się spokojna sytuacja”. Specjal
ny wysłannik Agencji France Presse pisał w niedzielę, iż
„wydaje się. że zamach stanu został dobrze przyjęty
przez ludność Nigerii”. Podobno mieszkańcy terenów w

pobliżu granicy z Nigrem przyjęli wiadomość o zmianie
rządów w Lagos s radością i w niektórych miejscowoś
ciach zorganizowano spontaniczne manifestacje poparcia
dla nowych władz. -

W przemówieniu radiowym do . narodu generał Mo
hammed Buhari, stojący na czele nowych władz, powie
dział. że głównym powodem, dla którego wojsko zdecy
dowało się przejąć władzę, było dążenie do uratowania
Nigerii przed stoczeniem się w przepaść. Ta zmiana była
niezbędna, aby „zapobiec kryzysowi gospodarczemu i po
ważnemu kryzysowi zaufania”.

BRUNEI: UZYSKANIE NIEPODLEGŁOŚCI

TOKIO (PAP). W dniu 1 stycznia nowego roku do
tychczasowy protektorat brytyjski — Brunei oficjalnie
uzyskał pełną niepodległość. Zajmujący powierzchnię
prawie 6 tys. km kwadratowych, liczący ok. 220 tys.
mieszkańców, położony w północnej części wyspy Borneo,
sułtanat pozostanie członkiem .Wspólnoty Brytyjskiej a

także 7 styęznia — zostanie przyjęty w poczet Sto
warzyszenia Narodów Azji Południowo-Wschodniej
(ASEAN).

4 WIZYTA MINISTRA
HANDLU ZAGRANICZNEGO

W ChRL

PEKIN (PAP). Na zaproszenie ministra stosunków gos
podarczych z zagranicą i handlu,’ pani Chen Muliua, w

Chinach przebywała delegacja gospodarcza PRL pod prze
wodnictwem ministra handlu zagranicznego, Tadeusza
Nestorowicza. W skład delegacji wchodził zastępca prze
wodniczącego Komisji Planowania, Stanisław Długosz.

Komunikat Narodowego Banku Polskiego
W sprawie udogodnień dla właścicieli obie

gowych książeczek oszczędnościowych oraz dla

posiadaczy rachunków oszczędnościowo-rozlicze-
niowych w Powszechnych Kasach Oszczędności.

Z dniem 1 stycznia 1884 r. zostały wprowadzone udogod
nienia dla właścicieli obiegowych książeczek oszczędnością-,
wych oraz dla posiadaczy rachunków' oszczędnościowo-roz-
liczeniowych w Powszechnych Kasach Oszczędności, polega
jące na podwyższeniu:

@ z 10.000 zł do 20.000 zł łącznej sumy wypłat dziennych
'

z obiegowych książeczek oszczędnościowych Powsze-di-
nych Kas Oszczędności dokonywanych w jednostkach
banku,

® z 10.000 zł do 20-000 zł kwoty, do której czeki gotówr-
kowe z rachunków Oszczędnościowo-rozliczeniow-.ch
mogą być realizowane w jednostkach banku oraz agen
cjach PKO,

® z 20.000 zi do 30.000 zł kwoty, do której czeki rozra
chunkowe z rachunków oszczędnościowo-rozliczenio-
wych mogą być realizowane w jednostkach banku oraz

agencjach PKO,
® z 5.000 zł do 10.000. zł dokonywanych przez Urzędy

Pooztowo-Telekomunikacyjne i Banki Spółdzielczo
łącznej sumy wypłat dziennych z obiegowych książe
czek oszczędnościowych PKO oraz kwoty realizacji cze
ków z rachunków oszczędnościowo-rozliczeniowych.

Upoważnione Urzędy Pocztowo-Tełekomunikacyjne dyżu
rujące w dni ustawowo wolne od pracy oraz w godzinach
nocnych dokonują wypłat z obiegowych książeczek oszczęd
nościowych oraz realizują czeki z rnchunków oszczędnościo-
wo-rozliczeniowych — do kwoty 5.000 zł.

KOMUNIKAT RADY KRAJOWEJ PRON

WARSZAWA (PAP). W związku z prowadzonymi przez
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego konsultacjami,
dotyczącymi projektu założeń do ordynacji wyborczej
do rad narodowych — uruchomiony został punkt kon
sultacyjny przy Radzie Krajowej PRON w Warszawie,
Al. Ujazdowskie 13, nr tel.: 28-50-88, Punkt czynny bę
dzie w dniach 3—6 oraz 9—12.1.. 1984 r., w godzinach
10—13 i 16—19.

Opinie, wnioski i propozycje dotyczące założeń pro
jektu przyjmowane będą w tym samym terminie w pun
kcie uruchomionym w redakcji tygodnika „Odrodzenie”,
pod numerem tek: 27-69-41.

Kraków pożegnał
Ma flhWa frasifea

W ostatni dzień minionego
roku Kraków, po niedasjmym
odejścni Jalu Kurka, pożegnał
kolejnego ze swoich bardów,
Józefa Andrzeja Frasika. Na
smutne funebralne uroczysto
ści przybyli Jego przyja
ciele I czytelnicy oraz koledzy
-radiowcy z Rozgłośni Regio
nalnej Polskiego Radia w

Krakowie wraz redaktorem

naczelnym Zbigniewem Gu-
zowskim. Nad mogiłą stanął
poczet sztandarowy ZSL oraz

poeci i literaci z krakowskie
go oddziału ZLP. Wieniec od
pisarskiej braci na grobie zło
żyli wiceprezes Zarządu Głów
nego ZLP Janusz Roszko. wi
ceprezes oddziału krakowskie
go ZLP Ryszard Kłyś i se
kretarz Jerzy Bober. Urząd
m. Krakowa reprezentował
dyrektor Wydziału Kultury

1 Sztuki UM Krakowa Tadeusz
Prokopiuk.

Nie cały umrę — powiedział
Horacy o sobie, o poetach, no

których zostaje to, co jest
najcenniejsze w ich życiu —

twórczość. I nic inaczej się
ma w przypadku Józefa An
drzeja Frasika. Niech więe
Poeta przemówi do nas na

pożegnanie pięknym wierszem

z debiutanckiego tomiku „Łą
kami w górę”:

Te dzwony zatopionych łąk
coraz bliżej,

aż nocą w biały domek
tam okienko

otwiera księżycowym łanom:
„dobranoc”.
Po strumieniu srebrzy nocą,
a tam drogami w strudze olch,
a tam jakby potok popłynął

w górę ku wiatrakom,
i. polny dzwon,
i polne dzwoneczki, dzwonki

łąki.
Łąkami wracasz, złocąc,
gdy wierzbom wiatr odmyka
wiklinowe serca i dał —

w brzozowych gajach — nie;
nie dom —

ten zawsze w śpiewie
sosnowym,

ten zawsze Jednako
dalom śpiewał.
Więc świecącym okienkom,
wiec to,
że księżycowych łak mi

żal —

że zawsze musze siebie o-

puszczać rano.
Patrz:
pada śnieg, w powietrzu

białe łąki
— „dobranoc".
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Noworoczna rozmowa

generała armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO
dziennikarzami telewizyjnymi

I WARSZAWA (PAP). W ostatnim dniu etarąg© sofcs ćte>

gmachu Urzędu Rady Ministrów przybyła grupa dziennika^

wy telewizyjnych. Poprosili o spotkanie s I sekretarzem KO

PZPR, premierem gen; armii Wojciechem Jaruzelskim i oso
bistą, bezpośrednią z nim rozmowę. Ten nieoficjalny chara
kter spotkania został utrzymany. Rozmowa została zareje
strowana na magnetowidzie i nadana po głównym wydaniu
^Dziennika Telewizyjnego” w pierwszym dniu, 1984 r. W

rozmowie uczestniczyli: Bożena Marki — spikerka , publi
cystka, Jacek Popiołek — zastępca dyrektora I programu
tV, Jarosław Kamieński — publicysta.
'

Publikujemy omówienie tej dyskusji.

Pytanie bardzo osobiste: Towarzyszu Generale czy intere
sujecie się opiniami o sobie i jak je oceniacie?

— Sprawowanie władzy to nie konkurs piękności — pa
da odpowiedź. Jeśli ktoś ten ciężki obowiązek władzy dźwi
ga,, to powinien być uodporniony na to wszystko, co mogło
by spowodować dodatkowe obciążenie jego psychiki. Każdy
z nas jest przecież tylko człowiekiem i , na pewno lepiej się
czuje, gdy ma świadomość, że określona część społeczeństwa
podziela jego opinie, wspiera jego pracę. Osobiście bardzo
Cenię i często jestem wręcz wzruszony tymi dowodami uzna
nia, które np. w listach wyrażają obywatele naszego kraju
tóerownictwu .partii i państwa. Z drugiej strony przy
kre są opinie krzywdzące i niesprawiedliwe. Minęło jednak
że już sporo czasu i można się było do nich przyzwyczaić,
nawet do tych lepszych i kiepskich dowcipów o WRON-ie.
Czas płynie, nie jest gorzej, ale powolutku jest lepiej. Ci,
którzy próbowali wyikrakać wielką narodową katastrofę ob
nażyli się w najlepszym przypadku jako ludzie bez wyobra
źni. Podejmujemy i musimy podejmować decyzje trudne
i niepopularne. Ale postanowiliśmy zawsze mówić prawdę,
żadnych obietnic na wyrost. Nikt nie może nam zarzucić, że

obiecywaliśmy więcej niż to, co zostało zrealizowane. Uwa
żam, że osiągnęliśmy więcej niż oczekiwaliśmy. Chociaż —

przyznają —.uzyskaliśmy, mniej niż pragnęliśmy. Pragnie
nia jednak zawsze wyprzedzają realia życia, są one siłą
mobilizującą i napędową. Najważniejszą sprawę jest wie
rzyć głęboko w słuszność idei, której się służy. Z tą myślą
realizujemy linię walki i porozumienia. Walki z tymi, któ
rzy , socjalistycznej Polsce szkodzą. Porozumienia ze wszy
stkimi, którzy, mimo urazów, goryczy i wahań chca praco
wać uczciwie dla kraju. Do nich właśnie wyciągamy rękę.
Nie zabraknie nam cierpliwości.

W trakcie rozmowy ze strony dziennikarzy padło stwier
dzenia, że decyzji z 13 grudnia 1981 r. towarzyszyła obaiws
o przyszłość, zwłaszcza wśród młodego -pokolenia, które nie
miało jeszcze tego rodzaju doświadczeń. Czy Polska w pier
wszym dniu 1984 r. potwierdza słuszność obranej wówczas
drogi — zadano pytanie. Wojciech Jaruzelski odpowiedział:

— Pytanie jest bardzo trudne, bowiem i sprawa była nie
zwykle trudna, bolesna, nawet dramatyczna. Trzeba było
wziąć wielką odpowiedzialność. I trzeba było jednocześnie
uczynić wszystko, aby przebieg tych wydarzeń był możliwie
najmniej bolesny. Trzeba było zatrzymać niebezpieczny, la
winowy wręcz bieg wypadków Nie tylko ludzie, którzy sta
ll z tej samej, co i ja strony, ale również i ci, którzy nie
podzielali i nie podzielają naszych poglądów, mieli świado
mość,, że „coś wisi w powietrzu”, że siedzimy na wulkanie,
że jest to szaleńczy pęd w przepaść. Jeśli nie byłby to stan

wojenny, to byłby to sita-n wojny — zarówno w rozumieniu
wewnętrznym, jak i niewątpliwei destabilizacji, jaką mogło
by to wywołać w Europie. Polska jest krajem dużym, 36-
miiionowym. Może ktoś był zainteresowany...... polskim Li
banem”? Stąd też owa decyzja z 13 grudnia. Dzisiejsza jej
ocena, w świetle doświadczeń, które są za nami, w pełni
potwierdza jej słuszność. Może to wielkie słowo, lecz są
dzę, że historia potwierdzi to jeszcze dobitniej,

W rozmowie jeden z dziennikarzy przytacza opinię wielu
Judzi, zwłaszcza młodych robotników, techników i inżynie
rów. iż Polska „kuśtyka” zamiast iść naprzód. W odpowie
dzi W. Jaruzelski stwierdził:

— Każde słowo ma swoją barwę i koloryt. Osobiście od
bieram słowo „kuśtykać” jako smutne, a np. słowo „galop"
jako wesołe, pogodne. Wolę jednak kuśtykanie do przodu,
niż galoD do tyłu. A z takim właśnie galopem mieliśmy do

czynienia. I pod tym kątem trzeba spojrzeć na dzień dzi
siejszy. Idziemy przecież do przodu, powoli, mozolnie, prze
zwyciężając ogromne trudności. Jest to jednak ruch jedno-
smaczny, zdeterminowany, który odpowiada programowym
założeniom IX Zjazdu PZPR i jest zgodny z linią socjalisty
cznej odnowy. Jest on jak rzeka, która będzie płynęła we

właściwym sobie kierunku, niezależnie od różnych mielizn
1 wirów. W życiu społecznym nie ma procesów idealnych,
wszystko przebiega wśród sprzeczności. Sprzeczności są zre
sztą zjawiskiem naturalnym, jeśli nie przybierają postaci
antagonistycznej. Spójrzmy na ludzi, również na tych, któ
rzy są we władzy, na wszystkich jej szczeblach, Spójrzmy
na nich po prostu jak na ludzi, którzy są obarczani takimi
samymi wadami , mają takie same zalety. jak całe nasze

społeczeństwo. Nie ma chodzących ideałów. Niewątpliwie
istnieją różnego rodzaju zjawiska, które należy zwalczać.
Czynimy to i będziemy czynić z całą konsekwencją. Nie po-
awolimy na odradzanie się tego, co przyniosło tak tragi
czne skutki dla naszego narodu, zarówno w okresie anarchii
sprzed 13 grudnia, jak również przed sierpniem 1980 r. Po
wtarzam: uczynimy wszystko, aby ułomności było jak naj
mniej, ażeby niedobre zjawiska były konsekwentnie usuwa
ne. Podejmujemy wiele decyzji, które ku temu zmierzają.
Prowadzimy otwartą, szczerą krytykę i samokrytykę. Nie
ma chyba takiej siły społecznej, która tak krytycznie oce
niałaby błędy i słabości, jak uczyniła to PZPR, jak uczyni
ła to władza lddowa. I czyni po dzień dzisiejszy. Jesteśmy
przeświadczeni, że droga na którą weszliśmy, jest drogą słu-

(Omówienie)
«sną. Nie pozwolimy się s niej zepchnąć. Będziemy chronili
1 bronili tych ludzi, którzy uczciwie tę drogę budują.

W toku dalszej rozmowy dziennikarze mówią generałowi
« tym, że spotykając się ze swymi rówieśnikami widzą, że
nie wszyscy chcą być bierni i sfrustrowani. Ale wokół tyle
Jest wyczekiwania, niepewności, niepokoju o materialne
bezpieczeństwo rodzin. Jakie są nasze narodowe szanse u

progu nowego roku?

— Zastanówmy się — mówi W. Jaruzelski — czy Polska
jest krajem biednym, czy bogatym? Istnieje wiele nieporozu
mień w kwestii oceny możliwości naszego kraju, gospodar-

’

ki, społeczeństwa. Mnie się wydaje, że Polska jest krajem
i biednym, i bogatym. Biednym, bo dziedziczymy wielowieko
wą spuściznę zacofania. Jakieś jego ślady istnieją w lu
dzkich umysłach, w substancji materialnej, w gospodarce.
Dziedziczymy też spuściznę straszliwych zniszczeń czasu

wojennego. Przez całe lata ponosiliśmy wielkie ciężary na

ich usuwanie. Nie mogliśmy skierować tym samym środków
na takie cele i takie rozwiązania, które podejmowały kraje
mniej od Polski zacofane i zniszczone. Jesteśmy również bie
dni w sensie pewnych obciążeń, nawyków i słabości w ży
ciu państwowym 1 publicznym, których korzenie są głębo
kie i wymagają dłuższego czasu, aby je skutecznie wykar-
czować.

Ale Polska jest jednocześnie krajem bogatym. Ma duże
zasoby materialne, aczkolwiek ich eksploatowanie coraz

drożej kosztuje. Jesteśmy też bogaci, jeśli spojrzymy na

przemysł, który w warunkach Polski Ludowej osiągnął w

sumie wysoki poziom, jeśli spojrzymy na fragmenty rolni
ctwa. Ale przede wszystkim bogaci jesteśmy w kadrę, w

ludzi, w tym jakże wielu wspaniałych ludzi, wykształconych,
o. wysokich kwalifikacjach. Ta Polska „biedna” i „bogata”
niejako zderzają się ze sobą. Nie wszystkie walory, które
tkwią w naszym bogactwie wykorzystujemy dla przezwy
ciężenia biedy. A przecież to nasze „bogactwo” jest wiel
ką rezerwą. Przede wszystkim: ludzie, którzy wykorzystu
jąc coraz lepiej możliwości naukowo-techniczne, przemysło
we, gospodarcze, zasoby naturalne, mogliby więcej dawać
krajowi. Jest wielką szansą młodego pokolenia, aby w tej
krytycznej sytuacji pokazać, że wy potraficie pracować mą
drzej i lepiej. Nieobecni nie mają racji, a część młodzieży
czyni obecnie wrażenie, jakby się dystansowała, jakby była
nieobecna. .Nieobecność w życiu kraju przede wszystkim
obciąży tyćh, którzy za kilka lub kilkanaście lat zostaną
jego gospodarzami j będą nim kierowali.

W tym miejscu rozważania « przyszłości przerywa ref
leksja dziennikarska na temat pogarszającej się sytuacji
międzynarodowej. Młodzi ludzie, nie znający wojny, odczu
wają przed nią instyktowny lęk — mówią dziennikarze.
Czy dzisiejsi chłopcy podzielą los ojców 1 dziadów...

— Sytuacja jest rzeczywiście poważna, niebezpieczna —

stwierdza premier. Istnieją jednak siły dostatecznie, duże
i wiarygodne, które mają szansę przegrodzić drogę wojnie.
Polska jest w składzie tych sił. To nasza wielka historycz
na zdobycz. Mamy nieznane od tysiąclecia bezpieczne gra
nice, niezawodny sojusz i przyjaźń z naszym wielkim ra
dzieckim sąsiadem, miejsce w Układzie Warszawskim. Jeśli
do tego dodamy pokojowe ruchy w całym świecie i auten
tyczną obawę przed wojną u ogromnej części społeczeństw
na Zachodzie — wszystko to pozwoli spojrzeć na te spra
wy ze spokojem. Ale spokój to nie znaczy: beztroska. Dzi
siejsze środki prowadzenia wojny są. na tyle groźne, że na
rastanie napięcia, wszelkie awanturnicze posunięcia tego
typu jak instalowanie amerykańskich rakiet w Zachodniej
Europie — wszystko to potencjalnie twarzy coraz większe
zagrożenie. Warto na te sprawy spojrzeć również przez
pryzmat polskich losów i polskiej sytuacji. Jak wiadomo,
Polska stała się obiektem szczególnych form napaści. Dla
czego? Dlatego, że własnymi siłami rozwiązujemy własne
problemy. I nadal tak będziemy je rozwiązywać. Wszelkie
go rodzaju niestabilność, czy zamęt wewnętrzny w Polsce
stać się może czynnikiem napięcia w szerszej skali. W tym
też wyraża się nasza 'odpowiedzialność. M. in. decyzje
grudniowe 1981 r. z tego poczucia odpowiedzialności wyni
kały. Jest uwłaczające, że na Zachodzie Polska traktowana
jest wciąż jako instrument w politycznej grze; że pojawiają
się kolejne próby narzucenia nam takich czy innych wew
nętrznych .rozwiązań. Miałem już okazję mówić o różnego
rodzaju ultymatywnych oświadczeniach administracji ame
rykańskiej. Dochodzi do groteskowych wręcz zapowiedzi, że
rozmaite rady rybackie, które nie bardzo chyba odróżniają
Polskę od Paragwaju, będą dyskutować nad naszymi upraw
nieniami połowowymi, współzależnie z oceną, czy w Pol
sce przestrzegane są prawa człowieka, czy też nie. Albo też
od innej strony — nasz parlament' nigdy nie poucza np.
parlamentu brytyjskiego na temat przestrzegania praw
człowieka w Północnej Irlandii. Nie oceniamy również
praw wewnętrznych obowiązujących w REN, a przecież są
wśród nich takie, które zakazują zatrudniania w służbach
publicznych osób reprezentujących „niewłaściwe”, niezgod
ne a linią państwową, poglądy polityczne.

Jesteśmy dziś tym przysłowiowym „pochyłym drzewem”.
Ale już się prostujemy i wyprostujemy. I będziemy pamię
tali, kto próbował na nas wskoczyć.

Niektóre kraje Zachodu wykorzystują osłabienie Polski.
Nie wyobrażam sobie jeszcze kilka lub kilkanaście lat temu

sytuacji, aby w oficjalnych wystąpieniach przedstawicieli
rządu zachodniondemieckiego zgłaszane były różnorodne re
wizjonistyczne pretensje, w tym m. in. w sprawie rzeko
mej ponad milionowej rzeszy mniejszości niemieckiej
w Polsce. Muszę też powiedzieć o innym kraju, co czynię
a przykrością, bo chodzi o Francję, do której mamy trady
cyjny sentyment. Nie możemy zupełnie zrozumieć postępo
wania obecnego rządu francuskiego wobec Polski. My nie
wypominamy władzom francuskim, różnych grzechów prze-

SzłoścŁ Jestem przekonany, ie Polska będzie' „ćRen Me®
fu” dla polityki obecnego kierownictwa francuskiego.

Zmienia się temat rozmowy. Dziennikarze mówią o tym,
że młode pokolenie odwraca się często od spraw społecz
nych ku prywatnym i ma za złe pokoleniu sprawującemu
władzę, że zbytnio kieruje się ono swoimi doświadczeniami,
lękami, uprzedzeniami. Za mało mówi się u nas o wizji
Polski 2000 roku.

— To prawda — podkreśla W. Jaruzelski. Troski dnia
dzisiejszego przytłaczają i przesłaniają częstokroć widzenie
spraw bardziej odległych. O perspektywie mówimy nie
często, gdyż wydaje nam się, iż może , to być rozumiane
jako chęć kamuflażu, przykrycia trudności obecnie odczu
wanych przez wizję odległą, dziś jeszcze niesprawdzalną.
Nie zaniedbujemy jednak prac nad zamierzeniami perspek
tywicznymi. Zaawansowany jest program społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju na łata 1986—1890. Będziemy go
w odpowiednim czasie publikować i poddawać społecznej
konsultacji. Można, oczywiście, głosić piękne hasła. Rzecz

^polega jednak na tym, aby przede wszystkim poprawiać
dzień dzisiejszy, bo on jest fundamentem jutra. Jest to
może mniej atrakcyjne, może mniej ambitne, ale jest to

realistyczne. Uważam bowiem, że naszym optymizmem po
winien być realizm. Rozumiem wszakże, że młodzież po
trzebuje wizji, potrzebuje nadziei, potrzebuje przekonania,
że jej przyszłość będzie lepsza. Nie ma więc nic właściw
szego jak osobiste włączenie się w proces aktywnego jej
współtworzenia. Duża część młodzieży tak to rozumie. Jest
bardzo, bardzo wielu młodych łudzi głęboko zaangażowa
nych w sprawy kraju, autentycznie patriotycznych i pra
cowitych. Niestety, nie jest to jeszcze zjawisko powszech
ne; nie adresuję tego krytycznie do młodzieży, lecz do naj
starszych, do pokolenia wychowawców. Naszym obowiąz
kiem jest kształtowanie młodzieży na miarę tych zadań,
które przed nią stoją. Młodzież jest często niepodatna na

argumenty. Jest też bardzo krytyczna i swoiście buntow
nicza. Jest to w sumie dobre zjawisko, ale do pewnego
punktu. Argumentów bowiem słuchać trzeba. Karol Irzy
kowski powdedział kiedyś dowcipnie, że do polskiego kalen
darza warto wprowadzić jedno święto: dzień wysłuchiwania
cudzych argumentów. A więc, cierpliwość wysłuchiwania
argumentów powinna być szczególnie przypisana młodzieży.
Ale musimy mówić tak, żeby nasze słowa lepiej do niej
docierały. Jest to proces złożony, w którym chcemy odbu
dować zaufanie do partii i do władzy ludowej. I na grun
cie tego zaufania tworzyć więź międzypokoleniową. Naród
nie dzieli się przecież mechanicznie na jakieś wyodrębnio
ne fragmenty chociaż ma części składowe i klasowe różni
ce. Jedność narodu musi być budowana i umacniana
w sprawach nadrzędnych. A tą nadrzędną sprawą jest Pol
ska i jej socjalistyczna przyszłość. Jesteśmy wspólnie zain
teresowani, żeby przyszłość ta była jak najlepsza, jak naj
jaśniejsza.

W tym miejscu jeden z dziennikarzy, odwołując się do
starych kronik filmowych, mówi z żalem i zazdrością o tam
tym entuzjazmie, który towarzyszył ludzkiej pracy w latach
czterdziestych i pięćdziesiątych. Czy takie autentyczne,
prawdziwe emocje mogą być do pomyślenia w nadchodzą
cych latach — pyta.

— Starożytny mędrzec powiedział — stwierdzą W. Jaru
zelski — że człowiek nie może wejść dwa razy do tej sa
mej rzeki, bowiem za drugim razem rzeka jest już inna
i człowiek też się zmienił. Każde pokolenie wkracza w doj
rzałe życie w nowej niepowtarzalnej sytuacji historycznej.
Pokolenie moje przeżywało wyjątkowowo dramatyczne losy.
Oby się one nie powtórzyły! Czy zatem nie ma szans na

wydobycie romantyzmu z tych zadań, które dziś przed mło
dzieżą stoją? W naszej naturze i mentalności Polaków —

tak to się historycznie ukształtowało — jest wiele emocjo
nalnych romantycznych odruchów. Żal, że mniej jest tych
pozytywistycznych, które tak by się przydały, może jeszcze
bardziej. Dzisiejsza sytuacja, kiedy czekają tak ogromne,
trudne, a przecież pasjonujące zadania, wymaga postawy
szczególnej ofiarności. Wymaga takiego samego patriotyzmu
jaki towarzyszył odbudowie Warszawy z ruin i dźwiganiu
wielu innych polskich miast, dokonywaniu tych wszelkich
przemian, jakie miały miejsce w Polsce w latach czterdzie
stych i pięćdziesiątych. Były to przemiany o charakterze
rewolucyjnym. Dziś możemy również zachęcać do przemian
swoiście rewolucyjnych. Bo rewolucja to jest zmiana. Zmia
na na lepsze, możliwie jak najbardziej zasadnicza, głęboka,
szybka. Takie zmiany są Polsce potrzebne. Tak w sferze
materialnej, jak i w sferze myślenia. Zmiany, oczywiście,
na gruncie socjalizmu, który jest ustrojem sprawiedliwości-
społecznej i który jest ideą najbardziej postępową. Nie za
wsze tę ideę udawało się nam w Polsce ucieleśniać na

miarę naszych pragnień. Chodzi o to, żeby młode pokole
nie czyniło to lepiej i skuteczniej.

W dyskusji pada stwierdzenie, iż w naturze Polaków jest
głębokie przywiązanie do sprawiedliwości społecznej, pra
worządności i demokracji. A jednocześnie, nie ma dostate
cznie stanowczego sprzeciwu wobec zła społecznego, niego
spodarności, arogancji. Gen. W. Jaruzelski mówi:

— Należy się temu dziwić, boć. przecież jest przysłowie
„nie czyń drugiemu co tobie niemiłe...”. Często wydaje się,
że ludzie robią sobie nawzajem na złość. Istnieje sprzecz
ność między słusznymi hasłami, postulatami i oczekiwania
mi, które kieruje się do innych a tymi, które adresuje się
do siebie. Są również i inne przypadłości, które scharakte
ryzowane zostały m. in. w złośliwym dowcipie o piekle
z polskim kotłem. Mankamenty w naszej mentalności po
winniśmy wykorzeniać. Byłoby jednak niedobrze gdybyśmy
koncentrowali uwagę tylko na wadach narodowych. Nie
ma narodów bez specyficznych cech. Jesteśmy narodem jak
wiele innych. I przypisywanie sobie różnych, zwłaszcza
mistycznych właściwości jest niepotrzebne. Może bowiem

•prowadzić na boczny tor wobec podstawowych zadań,
przed którymi Polska stoi. Nasz naród w najtrudniejszych
momentach, i to nie tylko tych odległych historycznie, ale
po dzień dzisiejszy, wykazuje wiele rzeczywistego poczucia
odpowiedzialności. Dowiodła tego powaga, z jaką przyjęto
stan wojenny, który był przecież trudnym i szokującym
społecznie aktem. Tego poczucia odpowiedzialności dowo
dzi również postawa wobec tych ciężarów i trudności, któ
re odczuwa prawie każda polska rodzina. Chcę podkreślić
z całym przekonaniem, że bez tego poczucia odpowiedzial
ności znacznie trudniej byłoby nam pokonywać kłopoty,
które wciąż piętrzą się przed nami. Trudności są i je
szcze niestety długo będą. Podchodzimy do nich jednak ze

spokojem, gdyż wierzymy w nasz naród, w jego rozum,
w jego patriotyzm.

Dziennikarze w swojej pracy rozmawiają z ludźmi róż
nych pokoleń — także z rencistami, emerytami, kombatan
tami. Są to wspaniali ludzie — mówią — świadomi swego
dorobku. Czy ich sprawy wiadza traktować będziesz nale
żytą troską?

— Starszemu pokoleniu należy się szacunek — podkreśla
W. Jaruzelski. Ich młode życie przypadłe na łata najtrud
niejsze. Każda cegła w Warszawie to dzieło ich rąk, każdy
kawałek chodnika i każde posadzone drzewko. Tak jest
w całej Polsce. Naszym obowiązkiem, nie tylko państwowym
i oficjalnym, ale również moralnym, jest chronić w miarę
możliwości starsze pokolenie przed tymi ciężarami, które
są obecnie ich udziałem. Są jednak granice tego, co może
my zrobić w tej sprawie w aktualnej sytuacji kraju. Mno
żenie kolorowych papierków bez pokrycia i oddawanie ich'
do dyspozycji społeczeństwa, w tym ludzi starszych, pogłę
białoby tylko ich udrękę. Warunkiem poprawy bytu zarów
no starszego jak i młodego pokolenia jest poprawa sytuacji
gospodarczej. Jednakże w ramach tych możliwości i tych
warunków, jakie mamy, podejmujemy działania, aby ulżyć
tym, którzy na to zasłużyli. Wskazuje na to PRON, związki
zawodowe, troszczą się o to partia i rząd. Będziemy robić
wszystko, ażeby osłonić grupy społeczne znajdujące się
w najtrudniejszych warunkach, w tym rencistów i emery
tów, przed najbardziej dotkliwymi ciężarami; także przed
planowanymi ruchami cenowymi. Między innymi zamierza
my przyspieszyć tzw. rewaloryzację rent i emerytur. I acz
kolwiek nie będzie to jakaś zauważalna poprawa —obec
nie nas na to nie stać — ale można będzie zapobiec po
garszaniu się bytu.

'

Rozmowa schodzi na temat problemów wychowawczych.
Mówi się o tym, że młodzi ludzie w mundurach prezentu
ją postawy budzące powszechne uznanie, a zatem są ja
kieś dobre metody wychowawcze. Czy jest to może tylko
sprawa dyscypliny?

— Jest mj miło — podkreśla W. Jaruzelski — że •tak wy
soko cenicie ludzi w mundurach. W pełni tę ocenę podzie
lam. Nie tylko dlatego, że noszę mundur i całym sercem

jestem związany z wojskiem. Tak będzie do końca moich
dni.

_ Ocenę tę podzielam także dlatego, że na przykładzie
młodzieży wojskowej — a to było moje główne pole Obserwa
cji .tego pokolenia — mam prawo powiedzieć, iż młodzież, je
śli jest dobrze kształtowana i dobrze sterowana staje się
•zdolna do najpiękniejszych i najszlachetniejszych działań
i czynów. Wojsko tworzy określony rygor i dyscyplinę, układ
w kolektywie który nawet człowieka słabego czyni silniej
szym, lepszym. Mamy piękne tradycje naszego oręża. Ma
my bogatą tradycję, nowego ludowego wojska, które
go 40-lecie niedawno obchodziliśmy. Ona ukształtowa
ło charakter kadry zawodowej głęboko związanej z naro
dem, a więc bliskiej żołnierzowi. Nie ma dystansu, nieprze
kraczalnej granicy między dowódcą a podwładnym. W re
gulaminie naszego wojska widnieją słowa „żołnierz żołnie
rzowi towarzyszem broni”. A my dodajmy jeszcze: żołnierz
żołnierzowi bratem. Ścisłe są kontakty wojska ze społe
czeństwem. Wiele jest form działania na rzecz społeczeń
stwa. Czynią one młodegp żołnierza aktywnym uczestnikiem
wielkiego procesu społecznego. Jest to ważny czynnik wy
chowawczy.

Jeden z dziennikarzy przypomina w rozmowie fragment
grudniowego wystąpienia W. Jaruzelskiego, kiedy usłysze
liśmy stówa „pragniemy Polski wielkiej”.

—1 Jeśli użyłem zacytowanego wyżej określenia — stwier
dza generał — to należy je rozumieć w sposób możliwie sze
roki. Pragniemy Polski, która będzie bogata we wszystkie
te wartości, które ceni się najbardziej. A więc bogata spo
łeczną zwartością wokół podstawowych dla narodu celów.
Bogata kształtem życia państwowego i społecznego, w któ
rym skutecznie przezwyciężane będą przywary i słabości.
W tym bowiem także wyraża się wielkość kraju, że jest on

czysty w szerokim tego słowa znaczeniu. Wreszcie — Polska
zdolna do tworzenia i przyjmowania tego, co najlepsze
i najnowocześniejsze w nauce i kulturze, w technice i or
ganizacji życia. Czynnikiem naszej, siły jest też to. że ma
my dobrych przyjaciół, że odbudowaliśmy godne miejsce w

sojuszu państw socjalistycznych. Zyskujemy od nich tak
ważną dla nas braterską pomoc. Będziemy też odbudowy
wać swoją pozycję w świecie. Rozszerzamy kontakty z kra
jami rozwijającymi się, z różnymi innymi krajami. Jak już
powiedziałem w Zabrzu na uroczystości z okazji Dnia Gór
nika: dzisiaj powinni czuć się izolowani ci. którzy chcieli
narzucić izolację Polsce. Ja w wielką socjalistyczną Polskę
wierzę. W najlepszym, nie megalomańskim, ale realisty
cznym rozumieniu tego określenia. Taką wielką Polską
zbudujemy, korzystając z historycznych fundamentów, któ
re pozostawiły poprzednie pokolenia i licząc na to co zbudu
je wasze pokolenie. «

Na zakończenie rozmowy I sekretarz KC PZPR powiedział!
Korzystając z tego, że nasza rozmowa mieć będzie chara

kter relacji telewizyjnej, pragnę przekazać wszystkim ro
dakom słowa najserdeczniejszych życzeń noworocznych. Du
żo zdrowia, dużo szczęścia, dużo wszelkiej pomyślności, a

przede wszystkim satysfakcji z tego, że nasza Ojczyzna,
nasz kraj, w 1984 r. uczyni nowy krok ku swojej wielkości.

nowy
żegnamy
Zegnamy

ulgą, bez
dobrze, że

już się skoń
czył. Nowy rok tradycyjnie
otwiera nowe nadzieje —

stary nie spełnił nadziei,
jakie w nim pokładano.

Był to rok bardzo trud
ny. Trudny dla świata, Eu
ropy i Polski. Oby okazał

się również trudniejszym
od obecnego. Nad o-

ceną roku minionego
fakty zaciążyły tak fa
talnie, że chciałbym móc

napisać tu po latach, iż był
to rok najtrudniejszy, oczy
wiście— na tle lat następ
nych. Gdyby obecny ^ok,
luib któryś z lat następ
nych, Okazał się jeszcze
gorszy,' szanse ludzkości
na jego przeżycie byłyby
znacznie mniejsze.

Otóż fatalny rok 1983 po
zostawił po sobie niepoko
jące napięcie w stosunkach
między Wschodem i Zacho
dem. Niepokojąco wzrosło

niebezpieczeństwo wojny
nuklearnej. Osłabiona zo
stała poważnie infrastruk
tura pokoju — delikatna
tkanka zaufania w stosun
kach między supermocar
stwami.

Świat wkroczył w erę
„drugiej zimnej wojny"
Do tej pory wyścigowi
zbrojeń towarzyszyła przy
najmniej nadzieja, że roko
wania rozbrojeniowe może
nareszcie położą mu kres.
Dziś nie ma tej nadziei, po
nieważ nie ma rokowań.

Przed rokiem, bilansując
na łamach „Gazety Kra
kowskiej" rozwój sytuacji
międzynarodowej w 1982 —

pisałem, że ów rok „nie
bezpiecznie zaostrzył sytua
cję, lecz nie zerwał prze
cież licznych więzów łączą
cych państwa współczesne
go świata. Odbywały się
liczne konferencje między
narodowe (...). Żadna z nich
nie przyniosła epokowego
przełomu, lecz żadnej nie
zerwano, przekreślając tym
sens dalszych rozmów. Po

mimo wszelkich różnic,
szukano kompromisu — ł
przecież w niejednym wy
padku, udało się go osiąg

nąć. Świat tętni w dalszym
ciągu nadzieją i dialogiem
—■i sądzę, że przyszły rok
nadziei tych nie przekre
śli."

Fakty nie potwierdziły
mojego naiwnego optymiz
mu. Dzisiaj świat nie tętni
już dialogiem. Na przekór
mojej prognozie, rok 1983
naruszył liczne z więzów
łączących państwa współ
czesnego świata.

Przed rokiem oceniałem,
że stosunki radziecko-ame-
rykańskie są „wprawdzie
chłodne, lecz jeszcze nie

krytyczne”. Obecnie są już
krytyczne, a Zachód czyni
wiele, by były one. wręcz
katastrofalne.
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Państwa członkowskie
Organizacji Paktu Północ
nego Atlantyku przystąpi
ły już do rozmieszczania w

krajach Europy Zachodniej
nowych broni masowej za
głady. Nie wiem, Ue spo
śród 464 pocisków „cruise"
i 108 rakiet „pershing 2”

zostanie wycelowanych w

Polskę. Nie ulega jednak
wątpliwości, że decyzji Za
chodu w sprawie rakiet
„eurostrategicznych" nie
można rozpatrywać jedynie
w kontekście spraw Euro
py. Jest to problem ogól
noświatowy.

Przez wiele lat w ^stosun
kach między Wschodem i
Zachodem utrzymywała się
delikatna równowaga sit.
Podejmując decyzję o

wprowadzeniu do Europy
Zachodniej nowych rakiet,

Stany Zjednoczone i ich
sojusznicy pragną równo
wagę tę przekreślić.

Jest to zamysł całkowicie
nierealny. Państwa człon
kowskie Układu Warszaw
skiego nie mogą dopuścić
do tego, by równowaga sit
została naruszona na ich
niekorzyść. W tej sytuacji
wyścig zbrojeń nie tylko
będzie kontynuowany, lecz
toczyć się będzie szybciej.
W ubiegłym roku świat

wydał ńa zbrojenia 800 mi
liardów dolarów. Czy w

1984 świat' przekroczy ma
giczną granicę wydatków
na zbrojenia w wysokości
1000 miliardów dolarów?

Wyścigowi zbrojeń od
początku towarzyszą dwie
niezłomne zasady. Po
pierwsze, żadna ze stron

nie jest w stanie go wy
grać, ani zyskać w nim
trwałej przewagi. Po dru
gie, nowe generacje broni
wcale nie zwiększają bez
pieczeństwa państw, które
nimi dysponują.

Tym bardziej więc po
trzebne są rokowania roz
brojeniowe. Ale konsek
wencją nowej polityki
zbrojeniowej Zachodu jest
zawieszenie niemal wszyst
kich kontaktów rozbroje
niowych między Wschodem
i Zachodem.

Przerwane zostały ge
newskie rokowania Stanów
Zjednoczonych i Związku
Radzieckiego na temat o-

graniczenia zbrojeń strate
gicznych (START). USA i
ZSRR zawiesiły genewskie
rozmowy na temat ograni

czenia zbrojeń nuklear
nych w Europie. Nie wy
znaczano daty wznowienia
wielostronnych rokowań
wiedeńskich na temat o-

graniczenia sił zbrojnych
i zbrojeń w Europie Sroćk-
kowej.

Jedynym kanałem roz
mów na temat rozbrojenia
pozostaje Konferencja Ko
mitetu Rozbrojeniowego,
która 7 lutego 1984 wzno
wi swoje obrady w genew
skiej siedzibie Organizacji
Narodów Zjednoczonych.
Nadzieje na to, że obrady
konferencji mogą przynieść
jakikolwiek przełom w

stosunkach między super
mocarstwami, są nieuza
sadnione.

Decydują o tym dwa po
wody. Po pierwsze — w

konferencji uczestniczy kil
kadziesiąt państw, a ich o-

becność w rozmowach nie
ułatwia dwustronnych kon
taktów Stanów Zjednoczo
nych i Związku Radziec
kiego. Po drugie — głęboki
kryzys polityki międzyna
rodowej nie ominął agend
ONZ.

Doświadczyła tego zwła
szcza Polska, przywiązująca

ogromne znaczenie do swo
jej działalności na forum
Narodów Zjednoczonych.
Lecz na tym właśnie forum
Polska była w ubiegłym ro
ku obiektem nienawistnej
kampanii. Państwa impe
rialistyczne usiłowały sta
wiać Polsce oskarżenia w

Komisji Praw Człowieka i
w Międzynarodowej Orga
nizacji Pracy; w następ
stwie tego, niestety, Polska
wycofała się z prac MOP.
Naszego rozczarowania do
pełnia bezsilność agend zaj
mujących się handlem

światowym (GATT i
UNCTAD) wobec restrykcji
Zachodu w stosunku do
Polski.

Ostatnie dni minionego
roku przyniosły informację
o wystąpieniu, USA z
UNESCO. Rwą się, nieste
ty, więzy łączące państwa
współczesnego świata... Mo
że uda się je odbudować,
przywrócić zaufanie, od
tworzyć poprawną współ
pracę pomiędzy mocarstwa
mi i państwami Wschodu i
Zachodu? Może, z dystansu
laż, przyjdzie nam kiedyś
ocenić, że rok 1983 był rze
czywiście najgorszym? O-
byl
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Polski rzgd nadal zamierza przestrzegać zasady pracy

S-odowisk® odnosi słą (to
ntoh na ogół z rezerwą. Oni
sami wyczuwają to na co

(dzień w swojej pasący, ale je
dnocześnie, zdają sobie spra
wy że talk być musi — przy
najmniej na razie. Nie mą co

dziś marzyć o nagłym przy
sporzeniu sobie wielkiej li
czby zwolenników poprzez ja
kąś szybką błyskotliwą kam
panią a już tym bardziej dro
gą namów czy nacisków. W

tym środowisku bowiem, cho
ciażby z racji nawyków pro
fesjonalnych. w większym
stopniu niż gdzte indiziej wa
ży się każdą decyzję; może
nawet bardziej decyzje osobi
ste niż te, które się podejmu
je kolektywnie w imieniu za
kładu. ipstytutu. uczelni.

Kiedy' więc ostatnio orga
nizacja związkowa w krakow
skiej Akademii Rolniczej roz
powszechniła wśród wszyst
kich pracowników uczelni for
mularze deklaracji członkow
skich, nie oczekiwano licznego
odzewu. Kierownictwo związ-
ku spodziewało się wręcz, że

wypełnione deklaracje zwró
ci Stosunkowo niewielu pra
cowników Akademii, ale cho
dziło również o ,to, aby po
przez tę akcję zwrócić uwagę
pozostałych na poczynania i
efekty pracy związku.

Dzisiejsze uprzedzenia bio-
rą się z obaw, że pod posta
cią nowych związków powra
cają stare zwyczaje funkcjo
nujące przed sierpniowym
przełomem. Jaki w rzeczywi-
Stości będzie nowy ruch
związkowy, o tym przekona
my się dopiero za kilka, kil
kanaście lat. Dziś można tyl
ko stwierdzić jedno: w odróż
nieniu od tamtych, dawnych
związków te nowe starają się
nie ograniczać swej codzien
nej .pracy do załatwiania ce
buli i ziemniaków na' zimę
czy rozdziału wczasów. Od te
go są działy socjalne. „Zwią
zek — stwierdza dr TADE
USZ WITEK kierujący orga
nizacją istniejącą w Akade
mii Rolniczej — powinien
zajmować się przede wszyst
kim obroną interesów praco
wników”.

Związkowcy z AR mają już
pierwszą drobną satysfakcję:
powołanie społecznego inspe
ktora pracy. Problem pie był
czysto formalny, bo brak w

uczelni człowieka pełniącego
tę funikcję zaczynał się już da
wać we znaki. Jeszcze w ma
ju br. na podstawie central
nie wydanej decyzji w szko
łach wyższych, cofnięto wy
płacanie dodatku za pracę w

warunkach szkodliwych dla
zdrowia. Ideą postanowienia

Dlaczego samorząd ?(6)
Samorządność gospodarcza

to'nic innego, jak decydo
wanieotym,coijakma

dane przedsiębiorstwo produ
kować. Bierze się oczywiście
przy tym pod uwagę specjali
zację załogi, odpowiedni park
maszynowy i możliwości su
rowcowe oraz potrzeby społe
czne, sygnalizowane przez
plan centralny, własne rozpo
znanie i rynek. Samorząd mu
si także uwzględniać takie
fakty, jak to, że przedsiębior
stwo wchodzi w skład więk
szej całości, jest elementem
gospodarki narodowej. Ta zaś
elementem systemu gospodar
ki światowej.

Jednym z najważniejszych
postanowień Ustawy Sejmo
wej z 25 września 1981 r. jest
określenie roli i uprawnień ca
łej załogi przedsiębiorstwa.
Załoga-kolektyw pracowniczy
nie tylko wybiera organa sa
morządu — rady pracownicze
— i kontroluje działalność
swego przedstawicielstwa, lecz
również posiada szereg innych
ważnych, uprawnień jako pod
miot współzarządzający.
Świadczą o tym postanowie
nia ustawy, które określają
kompetencje ogólnego zebra
nia załogi, a przede wszystkim
prawo załogi do wypowiada
nia się w formie referendum.
Załoga więc jako całość, jej
zebranie lub jako wola więk
szości wyrażona w postaci
wyników referendum jest naj
ważniejszym organem samo
rządu pracowniczego w przed
siębiorstwie.

Jest to bardzo istotne, mo
żna powiedzieć jedno z najwa
żniejszych postanowień Usta
wy a także samej koncepcji
samorządu. Poprzednia Usta
wa z 1958 r. też mówiła, iż
prawo udziału w zarządzaniu i
kontroli działalności przedsię
biorstwa należy do całej za
łogi, było ono jednak ustawo
wo przekazane organom samo
rządu. Jak stanowiła tamta u-

stawa najważniejszym orga
nem samorządu miała być
Konferencja Samorządu Ro
botniczego (KSR), którą nawet
nie była organem wybieral
nym przez całą załogę. Z cza
sem więc stała się instytucją

ZWIĄZKI ZAWODOWE

SAMORZĄD

Możliwości
działania

byto dokonanie przeglądu sta
nowisk i ustalenie od nowa,
w przypadku których dodatek
powinien być wypłacany, W
Akademii Rolniczej przez pół
roku sprawa ta ssie ruszyła z

miejsca. Władze uczelni —

być może zaprzątnięte inny
mi sprawami — o tej jednej
jak gd-dby zapomniały, a spo
za władz nie było się nią
komu zająć.

W poszczególnych szkołach
wyższych istnieją różne ko
misje; które interesują się i

załatwiają wiele spraw byto
wych pracowników i studen
tów. ale są one z natury rze
czy ciałami powołanymi do ży
cia przez pracodawcę, a zatem

„de iure” nie są reprezentan
tami interesów pracowniczych
wobec .pracodawcy.

Przykład x dodatkami za

pracę W warunkach szkodli
wych dl« zdrowia ilustruje
miejsce związku ąBwwtowego
w systemie pracownik — pra
codawca, ale w gruncie rae-

ezy dotyczy kwestii drobnej,
co ni® znaczy, że mało waż
nej. Właśnie x tego typu mniej
lub bardziej drobnych spraw
będaie zapewne się składać W
przyszłości związkowa co
dzienność. Jednakże zarówno
poszczególne .placówki nauko
we Jak i cała polska nauka
borykają się dziś z wieloma

poważnymi problemami, i tam,
gdzie w grę wchodzi interes
pracownika, ruch związkowy
nie .powinien być bierny.

Jednym z takich problemów
zainteresował się Związek
Zawodowy Pracowników Aka
demii Rolniczej. Chodzi o

tzw. oceny okresowe. Raz na

2 — 3 lata pracownicy szkół
wyższych poddawani są oce
nom mającym określić efekty'
ich pracy dydaktyczno-wy
chowawczej i naukowej oraz

dalszą przydatność do pracy
w sżkołe. Ni© ma jednak
szczegółowych i wszechstron
nych kryteriów oceny: łatwo
ta, jeśli już nie o nadużycia
świadome, to przynajmniej o

kierowani® się subiektywnym
punktem widzenia. Związkow
cy z AR zamierzają'doprowa
dzić w najbliższym czasie do
ukonstytuowania się zespołu,
który zająłby się wypracowa
niem zasad obiektywizujących
oceny okresowe i wypracował
ścisły regulamin ocen.

Sprawa ma zresztą zasięg
jeszcze szerszy, obejmujący
kwestię okresów rotacyjnych.
W tej chwili umowy z młod
szymi pracownikami nauko
wymi zawiera się na okres
oicreślony. Przedłużenie uza
leżnione jest od zrobienia do
ktoratu lub habilitacji. Zasa

zdominowaną przes różnych
przedstawicieli i administra
cję.

Drugim ze wszech miar isto
tnym postanowieniem nowej
ustawy jest zasada, że samo
rząd oraz jego organa reali
zują swoje zadania niezależnie
od administracji, organizacji
społecznych, zawodowych i
politycznych. Konkretnym po
twierdzeniem tej zasady jest
odpowiedni paragraf ustawy
mówiący o tym, że członkiem
prezydium rady nie może być
pracownik pełniący funkcje
kierownicze w organizacji po
litycznej, w związku zawodo
wym ani też dyrektorzy (kie
rownicy) przedsiębiorstwa.
Wszyscy oni zgodnie z ustawą
są pozbawieni biernego prawa
wyborczego co oznacza, że nie
mogą kandydować na człon
ków prezydium rady.

Samorząd zatem posiada'
szeroki zakres autonomii gwa
rantującej mu niezależność
tak od administracji, organiza
cji partyjnej i związkowej. Ma
on też uprawnienia do poro
zumiewania się w sprawie
współpracy i podejmowania
wspólnych działań przez rady
pracownicze różnych przedsię
biorstw.

Nie jest zamiarem niniejszej
pubikacji omawiać szczegóło
we uprawnienia oraz rolę sa
morządu, to jest zawarte w u-

stawie. Opanowanie, znajo
mość ustawy jest zatem jed
nym z podstawowych warun
ków działania samorządu.

Przeprowadzone w lutym i
marcu br. badania socjologicz
ne , przez Instytut Podstawo
wych Problemów Marksizmu-
Leninizmu wykazują, że pomi
mo potwierdzenia idei samo
rządności w świadomości załóg
pracowniczych, uznających, że
bez samorządności nie można,
że jest ona konieczna (a więc
powszechnego poparcia dla f-
dei samorządności) wiedza na

temat uprawnień, możliwości
działania i zadań samorządu
jest niewielka Okazuje się bo
wiem, że tylko nieznaczna
część załóg badanych przed
siębiorstw zna obecne upraw
nienia samorządu. Na pytanie
„ozy zna Panfi) obecne npraw-

w intern mu mw^łkidt

da generalnie jest shłssłą,
ale przy dzisiejszym, katastro
falnym w niektórych wypad
kach niedoinwestowaniu .nau
ki, nie zawszę przynosi dobre
skutki. W naukach technicz
nych i eksperymentalnych
adiunkt, a tym bardaiej asy
stent, miewa czasem duże tru
dności z uzyskaniem dostępu
lub w ogóle ze zdobyciem
aparatury potrzebnej do pra
cy. Ten fakt powinno się też
brać pod uwagę, tak w oce
nach okresowych jak rów
nież w pragmatyce zasady
okresów rotacyjnych. Warun
kiem jest oczywiście wykaza
nie «ę pracownika odpowie
dnim dorobkiem w innym
zakiesie: w dydaktyce, przy
gotowywaniu skryptów itp.

Regulamin obiektywizujący
ocenę pracy byłby dokumen
tem znaczącym dla rozwoju
kadr polskiej nauki. Można
wręcz mieć wątpliwości, esy
inicjatywa wychodząca g
niewielkiej, liczącej zaledwie
nieco ponad sto osób organi
zacji związkowej, zdoła »lę
przebić na forum przassto
70-4ysięoznej społeczności pra
cowników naukowych, a na
stępnie zyskać akceptację Jn-
stytaęjl kierujących polską
nauką. I z pewnością byłoby
te zadaniem ancytrudnym,
gdyby nie poparcie, na jakie
mogą liczyć związkowcy z

AR. Organizacja należy bo
wiem do członków —. zało
życieli Federacji Związków
Nauczycielstwa Polskiego
Szkól Wyższych i Instytucji
Naukowych, jednej z dtwu —

obok związków oświatowych —

federacji nawiązujących do
tradycji dawnego ŻNP. Wg
stanu na 10 grudnia br. Fe
deracja skupia 59 organiza
cji związkowych istniejących
w uczelniach całego kraju, w

których zarejestrowanych jest
olk. 20 tys. członków. Każdy
związek posiada swego stałe
go przedstawiciela w Radzie
Federacji. Reprezentantem
związkowców z AR jest dr
Janusz Lipiec, który ostatnio
wszedł w skład Zarządu Ra-;
dy — organu wykonawczego
Federacji.

Utworzenie Federacji było
koniecznością, chociażby dla
tego, że trudno wyobrazić so
bie efektywna konsultowanie
planowanych posunięć resoftu
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki z kilkudziesięcioma
organizacjami związkowymi z

całego kraju. Przede wszy
stkim jednak skuteczność
działania związkowego organu
nadrzędnego może być wyż
sza niż wielu drobnych orga
nizmów o stosunkowo nie-

nienia, możliwości i zadania
samorządu” tylko 8 proc, ba
danych odpowiedziało „tak”, a

około 17 proc, „raczej tak”.
Czyli — tylko co czwarty pra
cownik był zorientowany w

przedmiocie. Nątomiast wyra
źna większość (około 67 proc.)
określiła swoją wiedzę jako
niewielką lub żadną. Dane te

budzą uzasadniony niepokój
zarówno jeśli chodzi o wykra
czające poza deklaracje zain
teresowanie samorządnością,
jak też o skuteczności pracy
informacyjno - propagandowej
na terenie zakładów pracy i w

środkach masowego przekazu.
Jak pisze „POLITYKA” nr

31 z 30 VII 1983 r. omawiająca
przytaczane wyniki badań so
cjologicznych IPPML: „Kon
sekwencją braku wiedzy jest
odnotowana u dużej części
respondentów nieumiejętność
rozdzielenia zadań samorządu
od celów i funkcji innych or
ganizacji w zakładzie pracy, w

tym związków zaicodowych i
organizacji partyjnej.”

O zainteresowaniu fakty
czną działalnością samorządu
świadczą również inne wyniki
przytaczanych badań, wskazu
jące np. że stosunkowo nie
wielka część załóg znała człon
ków rady pracowniczej (30
proc.) a przecież zostali oni
przez nich wybrani. Prawie 70
proc. uczestników badań
stwierdziło, że nie. zna wcale
lub zna tylko niektórych
przedstawicieli załogi wcho
dzących w skład rady.

Niepokojącym zjawiskiem
jest również fakt utrwalenia
się poprzez dotychczasową
praktykę przeświadczenia o

skuteczności powierniczego
rządzenia i chętne podporząd
kowanie się temu systemowi
sprawowania władzy w przed
siębiorstwie. W przeprowadzo
nych badaniach prawie trzy
czwarte respondentów stwier
dziło, że ludziom najbardziej
zależy na tym, aby nimi do
brze rządzono; tylko 22 proc,
sądziło, że bardziej im zależy
na współuczestniczeniu w za
rządzaniu. Należy zapytać czy
w stosunku tym wyraża się
niewiar* w samorządowe

<

wteffiriej sffle przebicia. Fede
racja będzie mogła zająć się
sprawami dotyczącymi całego
środowisk®, takimi właśnie
jak zasady ocen pracy nauko
wej, a także problemami wa
żnymi dla całego ruchu
związkowego.

W tym ostatnim kierunku
idzie zamiar podjęcia starań
o lepszą ochronę prawną dzia
łaczy związkowych. Według
obowiązujących obecnie prze
pisów, na drugi dzień po za
kończeniu kadencji działacz
związkowy może otrzymać w

pracy' wypowiedzenie. Fede
racja jest zdania, że taki
stan prawny musi rautować
na pracę związków i zamie
rza wystąpić o wprowadzenie
rocznego lufo ■dwuletniego
okresu karencji, aby ewentu
alne animozje dyrekcji przed
siębiorstwa wobec działacza
zelżały, zanim minie ochrona
prawna jego osoby.

Pnzy Radzie Federacji ma

też powstać zespół prawni-
ków, który będzie mógł'udzie
lić pomocy prawnej organiza-
ojota uczelnianym w wypad
ku powstania poważniej
szych konfliktów między
związkiem a rektorem.

W sumie więc utworzenie
Federacji oznacza wzmocnie
nie wchodzących w jej skład
związków. Nie oznacza jednak
załatwienia -kłopotów, jakich
ciągle nie brakuje. Związkow
cy z Akademii Rolniczej nie

, narzekają na współpracę z

władzami. uczelni, ale pewne
sprawy wymagają jeszcze
uregulowania. Zgodnie z uista-
wą .przedstawiciel związku
zasiada j-uż w senacie. Po
nieważ do tej pory nie został
jeszcze zatwierdzony statut
Akademii, brak podstawy do
wejścia reprezentantów orga
nizacji do kolegium rektor
skiego c.zy rad poszczególnych
wydziałów. Aby być prawdzi
wym współgospodarzem u-

czelni, związek musi być re
prezentowany w różnych cia
łach kolegialnych.
. I kiedy mowa jest o u-

czestaictwie związku w życiu
uczelni, jak' bumerang po
wraca sprawa, od której wy
szliśmy — sprawa liczebności

organizacji.. Liczba członków
determinuje strukturę związ
ku. Posiada on w tej 'chwili
tylko radę, uczelnianą, na u-

tworzenie rad niższego szcze
bla trzeba będzie jeszcze po
czekać. A te w pewnym sto
pniu określa możliwości dzia
łania.

LESŁAW PETERS

działanie, czy wygodnictwo —

chęć uwolnienia się od dodat
kowej pracy, troski i współ
odpowiedzialności?!

Czy zatem waliza o samo
rząd nie wynikała z postula
tów i woli większości pracu
jących?! Była pretekstem czy
tylko słomianym zapałem? Na
koniec należy zapytać czy wy
niki badań są zbieżne z sytua
cją w województwie miejskim
krakowskim?

W referacie Egzekutywy KK
PZPR na Plenum, które odby
ło się w dniu 8 września br.
czytamy: „Nie w pełni zreali
zowane zostały w naszym.wo
jewództwie zadania dotyczące
funkcjonowania samorządu
pracowniczego. Aktualnie w

Krakowskiem działają, 192 sa
morządy co oznacza, że tylko
7n proc, przedsiębiorstw obję
tych działaniem ustawy powo
łało samorząd. Ciągle jeszcze
krytycznie należy oceniać za
równo merytoryczną treść po
dejmowanych przez samorząd
problemów jak i sam styl ich
działania. (...) Zauważa się zbyt
małą a często wręcz niedosta
teczną znajomość podstawo
wych zasad funkcjonowania
przedsiębiorstwa w loarun-
kach reformy oraz kompeten
cji. samorządów^ (Stąd charak
terystyczna cechą podejmowa
nych decyzji jest ich przypad
kowość i zakładowy partyku
laryzm.”

Pytaniem numer jeden, któ
re koniecznie należy sobie po
stawić jest, co uczynić by sa
morząd powoli stawał się fak
tem, by dowodził zdolności lu
dzi pracy do współrządzenia i
współgospodarowania. Idzie o

to, by udowodnić, że Polacy
lat osiemdziesiątych są zdolni
nie tylko chwilowo, samorząd
nie i samodzielnie zawładnąć
środkami produkcji unieru
chamiając je, by wywalczyć
jednorazowe lub' trwałe ko
rzyści, lecz że także potrafią
w taki sam sposób zawłaszczać
je w spokojnej, twórczej co
dzienności. Tym samym dowo-

-dzić trwałości kierunku prze
mian zwanych socjalistyczną
ocBiową.

PIOTR PAWKO

(DOKOŃCZENIE H 30, »

lutego 1981 r„ z uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR,
uehwał i ustaw Sejmu oraz

dokumentów przyjętych przez
naczelne organy PZPR 1 współ
działających stronnictw poli
tycznych. ,

W sferze gospodarczej Rów
nym zadaniem będzie realiza
cja uchwał XIV Plenum KC

PZPR, a przede wssystifeiim ce
lów określonych w Central
nym Planie Rocznym na 1984
r. Szczególna uwaga zwrócona
zostanie na wykonanie progra
mów: antyinflacyjnego i ®-

szczędnościowego, zmianę stru
ktury produkcji przemysłowej
w celu zwiększenia dostaw na

rynek orm bardziej efektywną
pracę handlu zagranicznego,
w celu zwiększenia w ekspor
cie udziału towarów wysoko
przetworzonych. Konsekwent
nie wdrażać się ma!> systemy

motywacyjne. uzależniające
wzrost wynagrodzeń od wy
dajności i jakości pracy. Bar
dzo ważnym zadaniem będzie
niedopuszczanie do rozszerza
nia frontu inwestycyjnego,
skracanie cykli inwestycyj
nych i zmniejszanie materiało
chłonności robót budowlano-

montażowych, sSe równocześ
nie ochrona przed dekapitali
zacją majątku trwałego.

Proporcjonalnie do możli
wości budżetowych prowadzo
na będzie polityka socjalna
państwa. Równocześnie stwa
rzane będą możliwości popra
wy żyda rodzin znajdujących
się w najtrudniejszych wa
runkach bytowych. Możliwości
te będą mogły być wykorzys
tywane poprzez .podejmowanie
dodatkowej pracy, rozwój sys
temu doskonalenia zawodowe
go. tworzenie miejsc pracy
chronionej itp.

Rząd będzie dążył w tym ro
ku do dalszego zwiększenia
efektywności funkcjonowania
gospodarki, m. in. poprzez ra
cjonalizację zatrudnienia, ra
cjonalizację gospodarki suro
wcami, energią i majątkiem

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

Niedzicy. Czorsztyna, Barano
wa, Krżysatopora, Suchej,
Krasiczyna i... Niepołomic.

Jak reporterski cień towa
rzyszyłem dyrektorowi odbu
dowy zamku królewskiego na

Wawelu on zaś z prawdziwą
dobrocią godził się na naszą
obecność w sytuacjach bardzo
znamiennych. Nigdy w życiu
nie zapomnę wielkiego

' dnia
w Pieskowej Skałę, kiedy pro
fesor Majewski układał przed
zdumionymi oczyma reporte
rów z całej Polski... słynną
loggię zamku w Pieskowej
Skale. Te złomy murów po
służyły kolejnym właścicie
lom obiektu do wypełnienia
przestraeni między stropem ł
sufitełn dwóch sal. Trzeba
mieć ten wielki słuch konser
watorski, tego wielkiego du
cha budowniczego-rekonstruk-
tora, by na podstawie żmud
nych prac badawczych, przeź
ciągłe obcowanie z zabytkiem,
wypatrywanie wątków murów
urwanych jakimś nagłym dzia
łaniem: pożarem, burzeniem,
by móc coś takiego właśnie
oddać współczesnemu Polako
wi.

GZTHDZIESTOLECIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. ®

Dzieje ozterdzieg.toleela obfitują jednakże w wieli
kie narodowe procesy.

Pierwszy z nich: wybór nowych sojuszy, z których najważ
niejszy będzje z ZSRR, Drugi: wyniesienie na pierwszy plan
życia politycznego i społecznego ludzi pracy, postawienie pra
cy na czele zasad kodeksu moralnego. Trzeci: stworzenie wa
runków do utworzenia jedności narodowej wokół odbudowy
kraju, a następnie wokół awansu. Czwarty: podjęcie wielkie
go dzieła zasiedlenia i zagospodarowania ziem nad Odrą i

Bałtykiem, Piąty: stworzenie klimatu 'dla oświaty narodowej,
likwidacja analfabetyzmu i wytworzenie w społeczeństwie
po.wsżechrtej ’ksipinaciji do kształcenia się na poziomie wyż
szym., Szósty: odbudowa z ruin i zgliszcz przemysłu oraz

wielkich miast polskich, co w rezultacie zapoczątkowało
przemieszczenie się wielkich mas ludności ze wsi do miast, a

dalej — powstanie nowej klasy robotniczej i nowej inteligen
cji. Siódmy: wywoływanie etho;su pi^cy; który się manife
stował nie tylko w powszechnym ruchu inicjatyw społecz
nych, ale — najpierw — w wyścigu pracy, następnie — we

współzawodnictwie.Ż dziejów czterdziestolecia nie da się wykreślić
(i wykreślić nie można) kolejnych dat: października 1966 ro
ku. grudnia 1070 roku i sierpnia 1980. Są one integralną czę
ścią przeszłości, są one na tyle ważne.' że będą trwać w na
szej narodowej świadomości i będą ją kształtować przez na
stępne lata. Te daty w przeciwieństwie do poprzednich, wy
znaczać będą nasze spory. Znaczą one: słuszny much protestu
klasy robotniczej, powiedzenie mocnym robotniczym głosem
wielu deformacjom — NTE. Znaczą one też początek korekt,
początek reform, zmian w polityce partii 1 rządu.

Nie da się wykreślić, ani też nie ma takiej potrzeby daty
13 .grudnia 1981.

Wreszcie — ludzie czterdziestolecia. Politycy. Cp
nazwisko — to również spór: Bolesław Bieirut, Władysław
Gomułka,' Edward Gierek. Powinni kierować inaczej nawą
narodową? Ale jak? Dlaczego ich losy są tak powikłane, dla
czego ich metody me uzyskały jednoznacznej rtąrodowej1
akceptacji, chociaż i o powodzeniu na wielu odcinkach też
nte można zapomnieć. Każdy s innym rodowodem, inną , oso
bowością. ale też każdy z wziętymi na siebie niemałymi obo
wiązkami. Ohcieli podjąć wyzwanie czasów, łączyły się z Ich
nazwiskami narodowe nadzieje i aspiracje. Odchodzili Jako
główne postaci dramatu, a Władysław Gomułka i Edward
Gierek — nie rozumiejąc wydarzeń. Przerosły ich obowiązki?
Zagubili się pośród mechanizmów władzy? A inni, którzy
odgrywali znaczną rolę, i to przez łata: Edward Osóbka-Mo-
rawskl Oprzewodniczący PKWN, później premier Rządu Tym
czasowego), Józef Cyeanktewtes, Piotr Jaroszewtez. Marian

„przy otwartej
trwałym oraz podnoszenie ja
kości wyrobów i usprawnianie
zaopatrzenia.

Nienależnie od dalszego,
konsekwentnego wdrażania do
tychczasowych zasad reformy
gospodarczej uruchamiane bę
dą nowe instrumenty ekono
miczne, s równoczesnym ogra
niczeniem liczby zmian w obo
wiązujących już przepisach.
Wysoka ranga zostanie nadana

sytmulowaniu 1 organizowaniu
postępu naukowo-techniczne
go, szczególnie w zakresie je
go finansowania, tworzenia
warunków i motywacji do wy
korzystywania osiągnięć nau
kowych i usprawnienia proce
su wdrażania wniosków racjo
nalizatorskich i wynalazków
pracowniczych.

Kontynuowane będą działa
nia mające na celu przywra
canie równowagi bilansu płat
niczego Polski, co wymaga
zintensyfikowania eksportu to
warów i usług, zwłaszcza do
krajów II obszaru płatnicze
go. Nie mniej ważnym zada
niem jest racjonalizacja im
portu oraz zmniejszanie za
dłużenia, szczególnie w pańs
twach kapitalistycznych. Na
tomiast w wewnętrznej polity
ce finansowej zmierzać Się
będzie do poprawy proporcji
podziału dochodu narodowego
pomiędzy poszczególne grupy
społeczno-zawodowe. Wzrost

płac' w sferze produkcyjnej
zostanie ściślej uzależniony od
efektów ekonomicznych przed-
sięb&osrstrw, zaś w sferze budże
towej — od wypracowania od
powiednich środków przez ca
łą gospodarkę.

W rolnictwie i gospodarce
żywnościowej kontynuowana
będzie realizacja rządowego
.programu rozwoju rolnictwa
i gospodarki żywnościowej do
1990 r. Szczególnie pilne za

danie — to zahamowanie
spadku hodowli bydła i trzo
dy chlewnej, a następnie
stopniowa jej odbudowa, w

celu zapewnienia realizacji
gwarantowanych norm przy
działów mięsa dla ludności.
Bacznie obserwowane będą
proporcje cenowe pomiędzy
produktami rolnymi a środ
kami do tej produkcji. Rząd
zamierza rozszerzać działania

Robię to, co ri
No i oddał profesor Majew

ski nam wszystkim głównie
wspaniały polski renesans. A
w ogóle sprawa rozpoczęła się
przed pięćdziesięciu laty, kie
dy Alfred Majewski zajmował
się bliżej rekonstrukcją i od
budową zamku w Ołesfcu. Bli
żej: pięćdziesiąt lat temu kraj
nasz też obchodził rocznicę
wiedeńską wówczas 250. rocz
nicę odsieczy i zwycięstwa, któ
re stały się udziałem Polaków
oraz innych nacji dowodzo
nych przez naszego króla. So
bieski urodził się w tymże O-
lesfou. Kwestia odbudowy tego
zaniku — jak dziś wspomina
profesor — wywołała niezli
czone kłopoty, konieczności,
prośby o odpowiednie wspar
cie finansowe.

Kiedy więc gratulując pro
fesorowi jego znakomitych
osiągnąć, pytamy: Jak pan .pa
trzy na'dzieło tak olbrzymie?
— pada odpowiedź zadziwia
jąco prosta. Ja nic Innego nie
robię — mówi profesor —

tylko realizuję te możliwości,
jakie otworzyła przed nami

9 mnie należy
Polska Ludowa, ustrój socja
listyczny. Trzeba o tym pamię
tać, ponieważ w powodzi na
szych zmartwień, codziennych
trosk, zbyt często obojętnie
traktujemy ten sposób finan
sowania odbudowy i konser
wacji najważniejszych zabyt
ków polskiej architektury na
rodowej.

Profesor zawsze wspomina z

największą atencją swoich
poprzedników i nauczycieli —

prof. Minkiewicza z Politech
niki .Lwowskiej, wielkiogo
Szyszkę-Bohusza. Musimy do
pisać z naszej strony: dzieło
Majewskiego to już nie szar
panina realizacji doraźnych
potrzeb siedziby królewskiej
ną. Wawelu,, zamków w połud
niowej Polsce. To szeroki prze
myślany plan działań tech
nicznych. które są funkcją o-

kreślonej wartości estetycznej.
Już dzisiaj widać, jak wspa

niale rezultaty przyniosły dzia
łania profesora Majewskiego
na zamku wiśnickim. W ni
czym nie niszczyć najdrobniej
szych śladów dawnych zamiło

kurtynie" .

w celu ograniczenia i likwi
dacji marnotrawstwa i strat

płodów rolnych w transporcie,
przechowalnictwie i przetwór
stwie; zakłada się również
zwiększenie dopływu kwalifi
kowanych kadr dla rolnictwa
i likwidacji zadłużeń uspołecz
nionej gospodarki rolnej.

W dziedzinie ochrony zdro
wia rząd zajmuje się przede
wszystkim sprawami organi
zacji i dycyipliny pracy, dos
konalenia systemu płac w

służbie zdrowia i opiece spo
łecznej,, ,produkcją i dystry
bucją leków, sprzętu i apara
tury medycznej oraz problema
tyką etyki zawodowej perso
nelu medycznego.

Spośród działań, jakie ma
ją być w tym roku podjęte w

zakresie polityki mieszkanio
wej, na szczególną uwagę za
sługuje planowana analiza sy
tuacji mieszkaniowej, w celu
sprecyzowania rzeczywistych
potrzeb społeczeństwa w tym
zakresie, a także modyfikacja
systemu rozliczania robót bu
dowlano-montażowych oraz

zasad realizacji i finansowa
nia infrastruktury haridlowo-
-usługowej w osiedlach miesz
kaniowych. Polepszane mają
też być warunki rozwoju bu
downictwa indywidualnego o-

raz umacniania społecznego
ruchu mieszkaniowego w for
mie małych spółdzielni i zrze
szeń budowlanych.

Rząd zapowiada w 1984 r.

konsekwentne egzekwowanie
obowiązujących uregulowań
prawnych mających na celu o-

chronę środowiska naturalne
go przed zanieczyszczeniem i
dewastacją. Kontynuowane bę
dą prace nad przygotowaniem
narodowego programu ochrony
środowiska oraz działania w

celu przyspieszenia realizacji
zadań z zakresu gospodarki
wodno-ściekowej. Podjęte ma
ją być również starania za
pewniające poprawę funkcjo
nowania gospodarki komunal
nej, ze szczególnym uwzględ
nieniem problemów komuni
kacji i infrastruktury tech
nicznej.

Przewiduje się też reali
zację szerokiego programu
maiacego na celu umac
nianie państwa i wiary
godności władzy. Uwzględniać

om będzie mim konieczność

dalszej poprawy funkcjonowa
nia administracji państwowej
i efektywności jej działania,
umacnianie praworządności i

właściwego układu stosunków

urząd — obywatel. Ważnym
zadaniem będą działania w

sferze społecznej: wykorzysty
wanie wszelkiego rodzaju ini
cjatyw, • umacniania dyscypli«
ny i poszanowania prawa,
zwalczanie przejawów patolo
gii i łamania norm współży
cia społecznego. Wdrażane bę
dą zasady odpowiedniej poli
tyki kadrowej w administracji
państwowej, dążyć się będzie
do likwidowania zaległości w

wydawaniu przepisów wyko
nawczych do uchwalanych
przez Sejm ustaw, prowadzone
będą badania skuteczności od
działywania wydawanych de
cyzji i aktów prawnych.

W dalszym ciągu przestrze
ganą będzie zasada pracy
„przy, otwartej kurtynie”: Spo
łeczeństwo otrzyma szeroką
informację o pracach rządu ł

całej administracji, a członko
wie Rady Ministrów i kierow
nicza kadra jednostek tereno
wych odbywać będą, zgodnie z

tradycją, wiele spotkań w za
kładach pracy, gminach itp.

Zasadniczym celem piano-
'

wanych na 1984 r. zamierzeń

rządu jest dążenie do dalszej
normalizacji życia społeczno-
politycznego w kraju oraz wy
chodzenie z kryzysu gospodar
czego. Kierownictwo rządu —

co wielokrotnie podkreślał gen.
Jaruzelski — ma pełną świa
domość uwarunkowań i trud
ności, z jakimi trzeba się bę
dzie zmagać w najbliższym o-

kresie. Przedstawiony opinii
publicznej plan prac rządu ce
chuje realizm, wynikający z

uwzględnienia obecnej sytuacji
kraju i jej uwarunkowań, a

jednocześnie zapowiada działa
nia mające na celu rozwiązy
wanie najpilniejszych proble
mów.

wań estetycznych; wzmocnić
podstawę ich istnienia przez
działania budowlano-konser-
watorskie; dobrać materiał,
zbliżony w swej strukturze do
dawnych cegieł, blachy, tynku,
drewna...

Członek partii, kilkakrotny
członek egzekutywy rodzimej
organizacji PZPR, skromny,
raczej usuwający się w cień
niż mówiący o swoich zasłu
gach — budził i budzi podziw
dla dokonań dla polskiej kul
tury niezwyczajnych. Kiedy w

latach .pięćdziesiątych gwał
townie wprowadzono do wielu
projektów i realizacji elemen
ty neoremfesansoiwe czy neoba-
rokowe — profesor Majewski
mówił: Dajmy naśladowcom
przynajmniej dobry, niczym
nie skażony przykład .prawdzi
wej architektury tamtych e-

pok. Tak też się stało. Z tym,
że prawdziwe znawstwo epoki,
smak i umiejętność rekon
strukcji jakie cechują profe
sora Alfreda Majewskiego, słu
żyć będą przez następne wieki

pokoleniom Polaków.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wreszcie zjawisko odosobnione: Kościół rzymskokatolicki.
Z® srwoją dożywotnością i ofensywnością. Kościół też jest
częścią tej przeszłości, a jego rola i znaczenie zawsze będą
wywoływać spory i namiętności. I dwóch jego najwybitniej
szych przedstawicieli: Stefan Wyszyński i Karol Wojtyła —

wyniesiony do godności biskupa Rzymu.
Przypomnienie lapidarne tych dat, faktów, procesów, na

zwisk prowokuje do ostrzenia ołówka, siadania i pisania,
pisania, pisania... Do pisania — z pasją, z temperaturą, na-

miętnośeią. Pewne jest przede wszystkim jedno: czterdzie
stolecie polskie nie minęło gładko, polska droga do soc
jalizmu prowadzi pośród wielu pośród bardzo wielu skom
plikowanych problemów. O jubileuszu,— jak zwyczaj każę —

należy ,się wyrażać w słowach najpiękniejszych, a jeżeli nie
najpiękniejszych, to przynajmniej w słowach stosownie do
branych. Dramaty, konflikty, spięcia społeczne nie były jed
nakowoż na tyle dominujące, że hamowały postęp. Przeciw
nie: mimo ich istnienia postęp trwał, one były nawet bodź
cem postępu i rozwoju. Toteż słuszne są te głosy, które
gromko protestują przeciwko rozpatrywaniu całego czter
dziestolecia jako .historii kryzysów”. Ciągłej, perma
nentnej. Alę to wcale nie znaczy, że ow’ą „historię kryzy
sów” należy uznać ea na tyle, wstydliwą, aby ją wpisać do
tematów tabu. Czterdziestolecie broni się samo po
zytywnym wynikiem. Ten fakt jest najważniejszy.

Pokój wywalczony w roku 1945 mamy, po dziś dzień. Pło.,
nące niegdyś granice — to dziś granice pokoju.

Awansu społeczeństwa ludzi pracy, zapoczątkowanego w

1945 r., nawet dziś, w czasach tak trudnych, nie można pod
ważyć. Praca jest dostępna dla każdego, oświata — również,
chociaż nadal istnieją do rozwiązania takie problemy, jak
płaca za tę pracę i jak oświata na miarę XX wieku.

Ludoiwladżtwo. a więc udział mas we współrządzeniu i u-

dział w kształtowaniu decyzji — też stój przed wielkim swo
im egzaminem i doprawdv byłoby iluzją, gdyby ktoś chciał
się w tym punkcie zatrzymać, uważając stan obecny za

idealny.
W ogóle ?. bDlansu czterdziestolecia wynika wnio

sek podstawowy: naród, jego socjalistyczne państwo są w

ciągłym rozwoju l dlatego przed nami konieczność poszuki
wań, reform, eksperymentów, wyborów między różnymi kon
cepcjami i metodami. Przed problemem takich poszukiwań
stoi władza państwowa, jak i społeczeństwo. Problem poszu
kiwań musimy rozwiązać w narodowej jedności, a jedność ta
może się tworzyć tylko w rezultacie odrodzenia narodowej
woli do usuwania sprzeczności.

Ten nok — 1904, jubileuszowy, będzie w tym sensie ąpo-

wm o pfftaesritość. o ile będzie dalszym wyciąganiem nauk 8
popebMctusch błędów. Jak | ewidentnych osiągnięć.
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Sylwester w Krakowie
Jak poprawić stan zdrowia młodzieży szkolnej w woj, krakowskim?

Oby lekarze polubili szkołę

Sylwestrowe bale mamy już
ga sobą. Oto kilka migawek,
które wykonał nasz fotorepor
ter z zabaw w naszym mieś
cie. Jak co roku dziennikarze
bawili się w klubie „Pod
Gruszką”. Na dwóch salach

Równie hucznie bawiono się ca”. Tutaj również przyszli
po drugiej stronie krakow- powitać Nowy Rok zna>u kra-
skiego Rynku w Ośrodku kowianie.
Kultury „Krakowska Kuźni- ,

W „Cracovii” nasz fotore
porter zaglądnął na zaplecze.
Szef kuchni tej nocy serwo
wał dla sylwestrowych gości
wspaniałe, specjalnie przygo
towane na tę Okazję potrawy.
I tak goście oprócz wspania
łej zabawy, która co roku

Aby jedni mogli się bawić
szampańsko na balach, inni
musieli pracować. Personel
orbisowskich hoteli miał peł
ne ręce roboty w tę najsym
patyczniejszą noc w roku.

Po ulicach Krakowa jeździ
ły nocne milicyjne patrole.
Również funkcjonariusze MO

zmieściło się około 150 gości.
Do tańca .pracownikom prasy
przygrywała orkiestra, a w

przerwach bawiono się przy
dyskotece. Ostatni, goście opu
ścili bal o godzinie 6 rano.

odbywa się w pięciu salach
hotelowych, mogli podziwiać
kunszt orbisowskich kucha
rzy. Na stołach zjawiły się:
płyta szwedzka, krem Cho-
don, Turnedo a la Rosini i
tort Marzenie.

nie spędzali czasu na weso
łych zabawach. Nad ranem o-

czekujących beznadziejnie na

taxi zapóżnionych sylwestro-
wiczów odwozili... do domów.
Pracowali jak zawsze pracow
nicy służby zdrowia i Straży
Pożarnej,., (ml)

Fot. J. Rubiś

W placówkach oświatowo-
wychowawczych znajduje się
w Kraikowsikiem 210 tysięcy
dzieci i młodzieży — około 158
tysięcy w miastach i 53 tysią
ce na wsi, Do zapewnienia im
właściwej opieki lekarskiej i
higienicznej zobowiązane są
zespoły opieki zdrowotnej, nie
stety w ostatnich latach nie
zdołano z tego obowiązku na
leżycie się wywiązać. Oto pa
rę faktów: w roku szkolnym
1931—82 na początku brak by
ło lekarzy w 65 placówkach,
wmaju—w35anakoniec
czerwca w 22. W roku 1982—33
na początku nie było opieki
zdrowotnej w 50 placówkach,
na koniec — w 29. Obecnie
w Śródmieściu nie ma leka
rzy w 17 placówkach, w No
wej Hucie w 18.

To, że pod koniec roku licz
ba pustych gabinetów lekar
skich trochę się zmniejsza wy
nika z nawału badań orzeczni
czych w szkołach { dyrekcje
ZOZ-ów robią co mogą, aby
zadaniu temu sprostać. Nie
wpływa to jednak na poprawę
opieki zdrowotnej nad mło
dzieżą szkolną. Zwykle bada
nia takie wykonywane są po

Makulaturowa fatamorgana
- Poinformowali nas Czytelni

cy o,dziwnej sytuacji, panują
cej w Słomnikach. Otóż w

tamtejszych sklepach Gmin
nej Spółdzielni pojawił się
szampon, który nie jest do
stępny zwykłym śmiertelni,
kom. Szczęśliwymi nabywca
mi tego rarytasu mogą być
tylko osoby które sprzedały
makulaturę i posiadają doku
mentujący ten fakt kwitek.
Niby wszystko w porządku.
Jest to sposób sprzedaży prak
tykowany w wielu jńiejscowo-
ściach, a chętnych do tego ty
pu transkacjl nie brakuje.
Jednaj w tym przypadku jest
„troszeczkę” inaczej. W Słom

nikach nie skupuje się bowiem
makulatury, gdyż po prostu nie
ma tam punktu skupu. Dla
tego też wielu amatorów „ma-

Szanuj zieleń
Cinkciarze vel koniki — postacie znane każdemu prze

chodniowi i czasami gwałtownie poszukiwane przez by
walców PEWEX. Swoisty fenomen folklorystyczny, two
rzący jedyną w swoim rodzaju subkulturę w atmosferze
dużych miast. Ubranka —• uniformy rodem z drugiego ob
szaru płatniczego, buciki pachnące Zachodem i fryzurki
misternie ułożone przez mistrzów nożyczek i grzebienia z re
nomowanych zakładów balwierskich. Bezczelne spojrzenie
z migającym pytajnikiem w źrenicach: może zahandlujemy?
Krok pewny, wyćwiczony w nieustannym dreptaniu wokół
banków i PEWEX-ów. Jak ta ćma, krążąca wokół lampy
(pointa jest chyba wszystkim znana). Ogólnie jest O.K.
Chwila grozy podczas kolejnego transferu, tajemnicza mo
dulacja głosu, nerwowe spojrzenia rzucane wokół. No cóż,
każdy zawód ma swoje negatywy. Po prostu cena strachu.
Lato, zima zawsze na posterunku, gotowi do największych
poświęceń bez względu na porę i warunki atmosferyczne.
Biedacy, którymi nie ma się kto zaopiekować.- Bez specjali
stycznej opieki lekarskiej, posiłków regeneracyjnych, pa
sty BHP do mycia rąk (dużo by jej poszło), przydziałów na

zakładowe wczasy, ..., bez... Takim to trzeba współczuć.
Ale nie załamujmy rąk i otrzyjmy łzy 'wzruszenia. Jest

wyjście. Może by tak utworzyć Niezależny Samosądny
Związek Zawodowy Cinkciarzy „Zielono mi” z siedzibą obok
banku PeKaO SA w Rynku Głównym w Krakowie. Niech
walczy o słuszne prawa swoich członków. Niech wreszcie
położy kłam wszystkim obelgom i pomówieniom, rzucanym
w twarz tym sługom narodu. Niech nie ustaje w głoszeniu
haseł o potrzebie pełnej egzystencji swoich podopiecznych.
Musi w końcu dotrzeć do świadomości- wszystkich, że cirik-
ciarz też człowiek. Może w końcu ci biedni, zmarznięci na

kość lub gotujący się we własnym sosie powrócą z godno
ścią ludzi pracy na łono społeczeństwa. Oni tak chcą, czu-

ją się wyalienowani, potrzebni tylko na chwilę a 'potem
mogą, nie istnieć. Związek powinien stworzyć im możliwo
ści dla rozwijania osobistych zainteresowań. Kółka plasty
czne, nauka gry na gitarze klasycznej, wieczornice poezji
śpiewanej. To tylko przykłady działań przywracających im

poczucie dowartościowania. Panowie! Przecież to nic trud
nego. Odłóżcie na chwilę zielone i do roboty (oj! przepra
szam za nietakt). (bb)

(bb)

Komunikat
Dyrekcja Zespołu Opieki

Zdrowotnej Nr 3 „Krowo
drza” w Krakowie zawiada
mia, że od dnia 2 stycznia
1984, dzieci zamieszkałe, przy

Zaczęło się w „Rotundzie44

przed dwudziestu laty
Trwają przygotowania, do kolejnego Ogól

nopolskiego Festiwalu Piosenki Studenckiej,
rozpoczęły się imprezy towarzyszące i atmo
sfera ta skłania do refleksji'1 i sięgnięcia pa
mięcią wstecz. Jak to się zaczęło?

Początkowo impreza, ta była konkursem
piosenkarzy, tak brzmiała jej oficjalna na
zwa. Organizatorem była Rada Okręgowa
ZSP, a przesłuchania odbywały się w mię
dzyuczelnianym klubie studenckim „Rotun
da”. Pierwszy konkurs oceniono jako udany
i wydawało się, że piosenka studencka na

trwałe zagości w kulturowym pejzażu środo
wiska. Tale się wydawało podczas następnych
jeszcze konkursów, ale już drugie dziesięcio
lecie dowiodło, że coraz częściej jest to tyl
ko studenckie śpiewanie, nie mające nic
wspólnego z pojęciem piosenki studenckiej.
Ta bowiem stanowiła pewną norwą jakość
artystycznie i treściowo związaną ze specy=
fika środowiska, jego myśleniem, podejściem

do świata i jego, interpretacją. Później coraz

częściej zaczynało brakować piosenki w ta
kim rozumieniu, studenci śpiewali raz lepiej,
raz gorzej ale było to tylko śpiewanie. Wróć
my jednak do pierwszego konkursu w ra
mach jubileuszowych wspominków.

Zorganizowano go w listopadzie 1962 roku,
uczestniczyło 26 osób, finał odbył się w Fil
harmonii Krakowskiej i zakwalifikowano do
niego 10 osób. Dla krakowian konkurs ten

był znaczący, ale to można było dopiero
stwierdzić z perspektywy upływającego cza
su. Pierwsze miejsce zajął wówczas student
medycyny (tak, to nie pomyłka) Edward Lu-
baszenko reprezentujący wrocławskiego „Ka-
lambura” ©x aequo z Marianem Kawskim z

UJ. Ewa Demarczyk wielka artystka polskiej
estrady zajęła... drugie miejsce. Jak widać
sięgnięcie do historii bywa pouczające...

(ar)

bieżnie i bardzo często zda
rza się, że np. uczeń, wyjeż
dżający na obóz czy kolonię z

dobrym świadectwem lekar
skim cierpi na padaczkę czy
inne poważne schorzenia. Wy
padków, które się z tego po
wodu zdarzają, można by u-

niknąć, gdyby lekarz o ucz
niu coś po prostu wiedział.

Niestety najczęściej nie wie
nic. Szkoła traktowana jest
przez lekarzy niechętnie i jest
albo marginesem ich właściwej
pracy albo warunkiem: dosta
niesz się Eskulapie na wybra
ną przez siebie specjalizację
jeśli najpierw popracujesz w

szkole. Pracuje więc przez o-

kreślony czas i traktuje to ja
ko zło konieczne. Stażyści, le
karze zatrudnieni na tzw. go
dzinach, lekarze z rejonów,
oddelegowani na kilka godzin
tygodniowo, pediatrzy również

oddelegowani wykonują swoje
obowiązki z braku czasu w

pośpiechu. W niektórych szko
łach. zwłaszcza na wsi lekarz
z gminnego ośrodka zdrowia
bywa w podległych mu pla
cówkach rzadkim gościem.

Lepiej przedstawia się opie
ka higieniczna, obecnie wszy

kulątorowego” szamponu ze

stosami gazet i innych papie
rów błąka się po miasteczku,
daremnie szukając miejsca,
gdzie można by zamienić ten
surowiec wtórny na upragnio
ny talon.. Niektórzy chwytają
się perswazji jako środka wio
dącego do szamponu. Nic z

tego. Niewzruszone sprzedaw
czynie tłumaczą niepokornym
klientom, że dostały zarządze
nie, dotyczące takiej a nie in
nej sprzedaży, które musi być
skrupulatnie wykonane. Tak
więc dalej trwają te papiero
we podchody, a ludzie na

próżno szukają jakiegoś for
telu, pozwalającego im na u-

mycie głowy. A swoją drogą
— zmyć głowę należałoby
twórcy zarządzenia.

i (Jkoź)

ul. Fika 16, 18, 19, 20, 21, 22,
23, 25, ul. Pachońskiego 30,
32a, 32b, 34, ul. Siewnej 21b,
21c, 21d, 23, 23a, 23b — będą
leczone w nowo otwartej
poradni dla dzieci przychodni
przy ul. Fika 19 i 21.

stkie placówki są obsadzone.
Pracuje w szkołach Krakow
skiego 200 higienistek, ale po
trzeba ich jeszcze co najmniej
60, aby każda z nich miała
pod opieką optymalną liczbę
uczniów.

Dlaczego tak się dzieje, dla
czego nie udaje się w woj.
krakowskim zapewnić pełnej
obsady etatów lekarskich? Po

prostu brak chętnych lekarzy
do pracy w szkole, a wynika
to z braku bodźców, odpowied
niej motywacji, w tym rów
nież a może przede wszystkim
finansowej. Poprawa tego
stanu rzeczy w minimalnym
tylko stopniu zależy od kra
kowskich władz oświatowych
i Wydziału Zdrowia-

Rozwiązanie tego problemu
w układzie organizacyjno-pła*
cowym leży w gestii resortu.

Działający przy prezydencie
Zespół do Spraw Młodzieży na

ostatnim swym posiedzeniu u-

stalił, że z konkretnymi pro
pozycjami i sugestiami nale
ży się zwrócić do Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej,
zmusić odpowiednie czynniki
centralne do zajęcia się sy
tuacją w Krakowskiem. (or)

krakowski

♦ na os, II Pułku Lotni
czego działały do niedawna
zaledwie dwa kioski „Ruchu".
Okazuje się, że to za dużo.
W połowie listopada zlikwi
dowano jeden z nich, w po
czątkach grudnia zawiesił
działalność drugi i nikt nie

wie, dlaczego. Pewnie, żeby
się ludziom w głowach nie

poprzewracało z nadmiaru...

♦ na trasie do Olkusza w

związku z wejściem w życie
nowego kodeksu drogowego
poustawiano tablice z nazwa
mi miejscowości. Nawet mie
szkańcy są zaszokowani, bo
wiem... co innego mówią ta
blice, a co innego mapa. U-

stawiający tablice widać wie
dzą lepiej jak ma być...

Krytykowani
wyjaśniają...

W związku z notatką pt.
„Brud i bałagan w «Spaghet-
ti»” Zarząd Oddziału Gastro
nomii „Społem” PSS uprzejmie
informuje ,że za dopuszczenie
do nieprawidłowości w ob
słudze, -za zaniedbania w za
kresie stanu sanitarnego oraz

złą organizację pracy w okre
sie nasilenia ruchu konsu
mentów w handlową niedzie
lę, wobec zastępcy kierowni
ka restauracji „Spaghetti”
oraz 3 kelnerów zastosowano

kary dyscyplinarne upomnie
nia.

Jesteśmy jednak zaskoczeni
opinią ,że notatki prasowe po-
zostają bez echa. Uwagi za
warte w notatkach prasowych
są natychmiast wykorzysty
wane do poprawy pracy, li
kwidacji uchybień, za które
wobec pracowników odpowie
dzialnych stosuje się sankcje
dyscyplinarne. O podjętych
działaniach mających na celu
wyeliminowanie nieprawidło
wości, poruszanych w notat
kach, zawsze informujemy
redakcje gazet w obowiązu
jącym terminie.

Za uchybienia w pracy pod
ległego nam zakładu uprzej
mie przepraszamy, zapewnia
jąc równocześnie o podjęciu
działań .mających na celu po
prawę świadczonych usług.

teatry
REGIONALNY (Skarbowa *):

Jasełka t Szopka Krakowska —

ia, ls.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
— 18.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. OT): Co mi- zrobisz, jak mnie

złapiesz? (poi. 15 lat) — 8 .15; 38

stopni (ang. 12 lat) — 10, 14, 18;
Okno (poi. 18 lat) — 12, 16, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Prawo jest prawem (poi. 15 lat) —

16; Barwy granatu (ZSRR 15 lat)
— 18, 20 seans zamknięty. PASAŻ:
Bajki — 12; Dzięki Bogu, już pią
tek (USA 15 lat) — 10, 13, 15, 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (03.
Na Skarpie 7): Gangsterzy szos

(kanad. 16 lat) — 16; Dreszcze (poi.
15 lat) — ia, 20.- Światowid
MAŁa SALA Superpotwór (jap.
b.o .) — 15, Gorączka sohotniej no
cy (USA 15 lat) — 17, 19.15. WAR
SZAWA (Stradom 15): Głowy peł
ne gwiazd (poi. 15 lat) — 16, 18;
Saint Jack (USA 18 lat) — 20. WI.
SŁA (Gazowa 27): Korek (wl. 18 lat)
— 15, 17, 19,WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Butch Cassidy 1 Sundance Kid
(USA 15 lat) oraz filmy krótko-
metr, — 15.30, Krzyk (poi. 18

lat) — 18, 20. WRZOS (Za
mojskiego 50): Dzieci wśród pira
tów (jap. b .o .) — 15.45 (pożegnanie
z filmem); Sprawa Kramerów

(USA 15 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka Tl): DKF
— 15.45, 18, 20.15.

GDÓW — Promyk: Zboże, zło
to, nagan (ZSRR 12 lat). WIELI
CZKA — Górnik: Wojna światów

(poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawO^

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: Komnaty Wystawa „Od
siecz Wiedeńska” (niecz.). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (niecz.) MUZEUM KATE
DRALNE (niecz.). Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców);
(niecz.). MUZ. W . I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy „Lenin
w Polsce”. „Ludowe Wojsko Pol
skie” (nieczynne). DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina"

„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej”. „Zwie
rzyniec w początkach XX wieku”

(9—15 wst. wol.). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. . Wolnica

1) 1 Wystawa: Polska kultura lu
dowa”; „Czeskie ludowe rękodzie
ło artystyczne” (10—18 wst. wol.) .

KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
l kultury Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (niecz.). MU
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz
kańska 4): Wyst. szopek (niecz.).
POMORSKA 2: Wystawa „Mę
czeństwo l walka Polaków w la
tach 1939—1945”! (niecz.). STA
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultu
ry Żydów” (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3);
Wystawy: „Starożytność i śred
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty" I .Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (9—14). AP
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na
rodowej" (10—16). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) ; Wystawa ,111 kolekcja Grupy
Krakowskiej* (11—17). BWA, pl
Szczepański 3a): Wystawa Dy
plom 83” (niecz.). MUZ. NARO
DOWE: Sukiennice (Galeria poi
sztuki XX wieku) (10—16). MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano
nłcza 9): (niecz.). KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 3) Galeria

polskiej sztuki do 1764 (10—16).
NOWY GMACH (al 3 Maja 1): Ga-
lerla pols. sztuki XX w. (nieć?.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWRA" (Tetmajera

'

28)
Wystawa „Folklor wsi podkra
kowskiej” (niecz.), SALON TPSP

(pl Szczepański 4) Wystawa
„Dyplom

' 83” (niecz.,). SA
LON WYSTAWOWY Nowa Hu
ta (al Róż 3). Wystawa malar
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra

kowSkiej (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4). CZYTELNIA: <10

—20) GALERIA: Wystawa malar
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta, pl Cen

tralny); CZYTELNIA: (10-20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOU (Wieliczka): (8—15). MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka}: (niecz,).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst.
„Hej, kolęda, kolęda” (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14):
Pokonkursowa . wystawa tra
dycyjnych ozdób choinko
wych (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): (niecz.).

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

ctm, UROLOGICZNY:' Grzegórzec
ka 18, LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 85, OKULISTYCZNY:
Witkowlce.

pogotowie ł
Krakowskie • Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel 999. zacho
rowania i przewozy tel 22-38-33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespól: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole l, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków t, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz 6—3, nr tel- 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5. II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12. teL 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rucb” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK; Prasowe Zakłady Graficzne
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Wydanie A

2, tel 68-29-80, Prokocim (ul Te
ligi 6). tel 55-51-90, Lotnisko Ba
lice (tel U-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 i 44-17 -70. Krowodrza
tel 37-36-37 l 37-38-29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48

Proszowice, tel. 9. Myślenice tel
999. Skawina, tel 9. Wieliczka
tel 22-33 -54 I 9 Niepołomice, tel

198, Iwanowice - tel 99 ora?

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocna pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88. Kra
kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó
wek (pawilon), Kazimierza Wiel
kiego 117. Nowa Huta - os Cen
trum C, os. Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy

’2)
PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Niepołomicach
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy
cach. Gdowie Skale ł Słomni
kach

TELEFON ZAUFANIA M-71 -37

(16—22)
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14-18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI
CZNY - tel.: 22-25-66: 23-95-78

(15.30--23.OO)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 928 (14—19)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel

22-32-65 (13-17)
POMOC DROGOWA PZMot. (»)

Planu 6-letniego 154) - tel 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22). ul. Kawiory 3 -

tel 37-48-92 i 37-55-75 (7 - 22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT* (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6 22)

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 K3z
DZIENNIKI: 0.01 1.02. 2.00,

3.00 4.00 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
14.00. 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

12.30 Muz. folklorem malow. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Komun 13.10
Radio kierowców. 13.20 Śpiewa
Vox. 13.30 Z tańcem przez wieki.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra
dio kierowców - Nowy kodeks

drogowy, 16.05 Program dnia. 16.15
Bank przebojów 17.00 Muz. i ak
tualności 17.25 Przygoda z pios,
18.05 Gorący temat. 18.15 Jazz i

pios. — Koncert dnia. 19.20 Mini-

recital, 19.30 Radio — dzieciom:

„Skrzydlaty pegaz” 20.05 W kilku

taktach, w kilku słowach 20.10
Koncert życzeń 20.40 B. Hrabal:
„Taka piękna żałoba” — fragm.
prozy przekl. A Czcibora-Pio-

trowskiego 20.50 Jazz w pigułce
21,00 Komun 21,05 Kron. sport
21.15 P Schikele przedstawia nie
znanego syna x Bacha. 22.25 Zbliże
nia. 22.35 Porównania — Alibabki

wczoraj i dziś. 22.57 Komun. 23.10
Panorama świata. 23.30 Koncert

życzeń dla Polonii 23.55 Muz. Od
0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.05, 0.50, Muzyka na
dawana w wersji stereofonicz
nej. >

9.00 „Polowanie na Freuda” —

opow. M. Choromańskiego. 9.M
Muz., którą lubi Urszula. 9 .50 „Iry
tacje” — ode. pow, H. Bard!jew-
skiego. 10.00 Godz. .metom. 11.00
Zawsze po jedenastej. 11.10 Relaks
w Stereo. 12.00 Echa VIII Ogólno
polskiego Fest. Polskiej Pieśni

Chóralnej w Katowicach. 12.25 W

stronę jazzu 13.05—13.20 Kraków
na antenie. 13.20 Z malowanej
skrzyni. 13.30 Album operowy. 14 .00

„Irytacje” - ode pow. H. Bar-

dijewśklego. 14.10 Nie tylko z li
sty przebojów. 15.00 Pamiętniki i

wspomnienia — Artur Rubinstein:

„Moje młode lata” - ode. 1 . 15.10
Recital Ivy Zanicehi. 15.30 Folklor
z różnych stron świata 16.00 Wiel
kie dzieła, wielcy wykonawcy
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Klub
Stereo. 19.30 Wieczór w Filharmo
nii — Berlińska Ork, Filh. — dyr
D. 'r. Davles 21.25 Wlecz, reflek
sje. 21.30—1.00 Literatura i muzy
ka: 21.30 Nagranie wieczoru. 21,40
Teatr PR: „Niebezpieczna narze
czona” — słuch dokum. M Bal-
lod. 22.10 Słuchajmy razem. 23.00

„Schodami w górę, schodami w

dół” — ode. pow. 23.20 Muz. pol
ska dziś. 23.50 Płyta roku 83 —

Jazz — Miles Davls. 0.45 Miniatu
ra poetycka — Pory roku: sty
czeń.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

9.20 Mała poranna muz. 10.00

Piękne z pożytecznym — aud. Li

dii Nowickiej. 10.90 Orkiestry ery
swinga. 11 .00 Prosto s kraju. ll.M
Muz. Interklub — s dyskografii
zespołu Plrąmls. 11.50 Irwin Shaw:

„Szus” — ode. 30 (powt.). 12 .00
Serwis Trójki. 12.0S W tonacji
Trójki, 13.00 Peter Lengyel: „Dru
ga planeta słońca Ogg” — ode. 23.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Mistrzowie

batuty — Erich Lelnsdorf. 15.00
Serwis Trójki. 15.05 Bielszy odcień
bluesa. 15.45 Sport w Trójce. 16.00
—19.00 Zapraszamy do Trójki: 16.00
Serwis Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich 18.00 Serwis Trójki.
18.05 Inf. sport. 19.00 Ernest He
mingway: „Komu blje dzwon” —

ode. 5 19.30 Trochę swinga... 19.50
Irwin Shaw: „Szus” — ode. 31.
20.00 Studio nagrań. 30 .45 Klub

Trójki: Naukowcy czy szarlatani.
21.00 Trzy kwadranse jazzu. 21 .45
Klub Trójki (cz. II). 22 .05 „24 go
dziny w 10 minut” 1 inf. sport.
22.15 Soul — muzyka duszy. 22 .45

Wydawnictwo Poznańskie i jego
autorzy: Kazimiera Illakowlczów-
na. 23.00 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: „Poetycki
karnawał” — ode. 2.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fali
śr. 219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod.nafalidl.1500m—od

godz, 8.50 do 16.05.

DZIENNIKI 7.00, 12.05. 16.00,
19.30, 23.50.

7.05 Kalendarz radiowy. 7 .10 Muz.
7.15 Przed pierwszym dzwonkiem.
7.25 Odkrywanie natury. 7 .40 Jęz.
Eranc. 7 .55 Muz. suplement. 8 .10

„Jesień nie zawsze złota” — mag.
dla ludzi trzeciego wieku. 8.30
Suita na dzień dobry. 8 .50 Aktuałn.
9.05 „Bajka nie bajka” (jęz. polski
kl. I). 9 .35 Nie tylko dla słuch. ,w
mundurach. 10.00 „Niemcy" —

fragm dramatu L. Kruczkowskie
go (jęz. polski kl. VIII). 10.30 Muz.
barokowa. U.OO „Inicjacje” —

przysp. do życia w rodzinie szk.
średn. 11.30 Płytowe kolekcje.
12.10 Widnokrąg - pr. popularno
naukowy. 12 .30 Matysiakowie. 13.09

„Bajka nie bajka" (jęz. polski kl.

I). 13.30 Dawne tańce i mel. 14.00
W trosce o przyszłość — Inicjaty
wy PBON-u na rzecz oświaty.
14.15 Aktorskie recitale: K. Jędru
sik. 14.30 Między nami - mag. na
stolatków. 16.05 Leksykon lekkiej
muz. 16.35 Widnokrąg — pr. po
pularnonaukowy. 17 .05 Dzieje ope
ry. 18.00 Radiowy Poradnik Języ
kowy. 18.10 Rozmowy o wychowa
niu. 18.20 Muz. hobby. 18.40 Stu
dio Ekspertów. 1 -9.40 Jęz. ros. 19.55
Klub Nowatorów. 20.15 Uwertury
z operetek. 20.30 Wtocz, muz. I

myśli. 22 .10 Akademia muz. daw
nej. 23.00 Lektury „Czwórki”:
„Polska XIX wieku” - fragm.
pracy zbiorowej. 23.10 Muzykote-
rapia. 23.55 Felieton na dobranoe.

II ................... "W—I

tV-PROGRAM

PROGRAM I

13.30 TTR: Matematyka,
sem 1 — Równania i nie
równości kwadratowe

14.00 TTR: Język polski,
sem 1 — Ignacy Krasicki —

poeta Oświecenia
15.55 Program dnia
16.00 Spokojny rytm żarna
16.30 Wiadomości' Dzienni

ka Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec” (kronika przy
rodnicza! oraz film TP „Ka
rino” (2) — „Przybrana mato

ka”
17.30 „Dialogi polityczne”
13.00 Konto ,.M”
18.20 Diagnoza —o zawo

dzie lekarza, edukacji me
dycznej społeczeństwa

18.50 Wystąpienie ambasa
dora Republiki Kuby

19.00 Dobranoc; „Kulinke*
— film prod radzieckiej

19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji —Sta

nisław Herakliusz Lubomir
ski: „Komedyja Lopesa stare
go ze Spirydonem” — reż.H.
Kluba, wyst.: T Bartosik, W.
Gliński, Cz Rogrcki i in. —

perypetie małżeńskie męża i
młodej, pięknej żony

22.00 Dziennik Telewizyjny
— komentarze

22.20 „Pokój 403” — sy
tuacja ludzi samotnych

22.50 Dziennik Telewizyjny
— 24 godziny

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Tele

fon „2”
Dzień Kubański

w Telewizji Polskiej
17.10 Przedstawienie pro

gramu
17.20 „Wielk bunt” — odci

nek serialu o rewolucji ku
bańskiej ,

17.55 Goście w studio A
18.10 Kalejdoskop sportowy
18.20 Przeboje kubańskie —

Omara Portundo i Septet Na
rodowy

18.30 Program lokalny ■
19 00 Film dokumentalny •

Grenadzie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Fiesta w Remedios*

— reportaż o karnawale w

miasteczku kubańskim
20.30 Przeboje kubańskie
21.00 Wydarzenia i telefon

„2”
21.15 Gwiazdy baletu
21.35 „Legenda” — film

fab prod. kubańskiej

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedział*
ności.
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aSPORT
Drugie zwycięstwo skoczka NRD

Drugi — rozegrany w Oar-
taiseh Partenkirchen — kon-
Jturs (koków zaliczany do Tur-

ńieju Czterech Skoczni zakoń-

«ył się podobnie jak pierwszy
zwycięstwem reprezentanta
NRŁ Tym razem wygrał Jens
WeŹesflog, który za skoki 99 i
ŚW m uzyskał notę 222,2 pkt.
Drugi skok, który zapewnił mu

zwycięstwo, jest nowym rekor
dem. skoczni, przewyższający

gychczasowy, należący do Ste
rn Braatena o 4,5 m. Drugie

Drag! fconfcura w Oa-Pa po-
Ćwierdził wysoką formą skocz
ków z NRD. Tym razem wygrał
38-letni Weissflog, który w

drugim skoku uzyskał fanta
styczną odległość 108 metrów, «

rym samym pobił dotychczaso
wy rekord skoczni aż o 4,5 me
tra.

Pamiętam tego młodziutkiego
skoczka z marcowych mistrzostw
iwiata to lotach narciarskich w

Gzechosłówacji. Na pierwszych
treningach skakał bardzo bojo
wo, imponował dalekimi odle
głościami, niestety w pierwszym
oficjalnym treningu miał ciężki
upadek (odwieziony został do

(żpltata) i w ten sposób wypadł
• reprezentacji. Ale już wów-
iMae trener ekipy NRD — N.

' Dorota I Gośka bez tajemnie

10 pytań do bliźniaczek
© Twoje ulubione zajęcie?
DOROTA: .. Spanie.
MAŁGOSIA: — Siąść w wtwfetyM flo*

teta, odprężyć się.
© Najlepsze danie?
DOROTA: — J&jeoHifca sss bwezfcu,

barszcz z ustkami.
MAŁGOSIA: — Sernik, mo&® być w4ae-

B»j roboty.
© Który sportowiec szczególnie Wam

Imponuje?
DOROTA: — Kobieta — rajdowiec M.

MOuton.
MAŁGOSIA: — Jednak B. Borg,
© Czego najbardziej nie lubicie?
DOROTA: — Ze mną jak s dzieckieiĄ,

wszystko lubię.
MAŁGOSIA: — Zmuszania mnie do cze

goś, czego nie lobię.
© Jakim klubom kibicujecie?
DOROTA: — Oczywiście Craooyffi. -i
MAŁGOSIA: — Hamburger SV.

© Marzenia sportowe?
DOROTA: •— Wiadomo — ttkngfpK

medal!

MAŁGOSŁAs —- to tfia sie
bie.

© Marzeni* pozasportowe?
DOROTA: — Nie aam speojałnydh wy

magań.
MAŁGOSIA: — Ukończyć stadia,
© Największy autorytet?
DOROTA: —- Prezes (trener Andrzej

Kozak — praypłs mój).
MAŁGOSIA; (po obwili namysłu): „

Dorota, jest przecież moją starszą siostrą
(o 5 minut podpowted® mama p. Włady
sława).

© Kto sdobędrte słoty medal w slalo
mie?

DOROTA: — Zobaczymy
MAŁGOSIA: — Nie ma stuprocentowe)

faworytki, może być niespodzianka,
© Gdybyśeie nie uprawiały narciarstwa,

w jakiej dyscyplinie sportowej ehcialy-
byście startować?

DOROTA: — Rajdy saraactoodawe lub

żeglarstwo.
MAŁGORZATA: — Tenis ziemny.

Notował: ANS

J. Peciak w pogoni
za straconym czasem

— Podobno miał pan ostatnio
snów kłopoty ze zdrowiem? —

pytam naszego znakomitego pię-
eioboistę JANUSZA PECIAKA,
który przebywa aktualnie w

Zakopanem na zgrupowaniu.
— Niestety, to prawda. W cią

gu ostatnich czterech miesięcy
przeszedłem dwie operacje. We
wrześniu chirurdzy starali się
doprowadzić moją nogę do peł
nej sprawności i to im się uda
ło. W listopadzie trenowałem już
na pełnych obrotach i byłem w

dobrej formie. Odezwały się
jednak zatoki, dokuczał ból gło
wy i ponownie znalazłem się
w szpitalu. Badam®, pumikcje,
antybiotyki — niewiele to jed
nak pomogło. Okazało się, że
schorzenie jest stare, a nabawi
łem się go chyba jeszcze kilka
naście lat temu, gdy grałem w

piłkę wodną. Nie było innego
wyjścia, tylko trzeba się było
poddać drugiej operacji. Która

odbyła się dwa tygodnie temu
w Warszawie. Czuję się już do
brze, ale nadal jestem osłabio
ny. Trochę biegam, wykonuję
ówicaenia ogólnorozwojowe. Ko
ledzy z kadry są już w znacz
nie lepszej 'dyspozycji ode mnie,
wyprzedzili mnie w przygoto
waniach.

— Czy uda się panu dogonić
•traoony czas?

— Jestem optymistą, chociaż

edaję sobie sprawę, że ciężko
będzie dogonić cztery straco
ne miesiące. Olimpiada prze
cież już blisko. Znam swój
organizm i wiem, że dość

szybko uda mi się dojść do peł
nej sprawności fizycznej, ale czy
uda mi się osiągnąć formę olim
pijską, a więc wznieść się na

ezazyty swych możliwości? —

pokaże czas. Mam też sporo
obaw. Nie boję się o wytrzy
małość, z moją odpornością
psychiczną jest dobrze. Obawiam
eię o zdrowie. Czy mój orga

Zdzisław Dudzik

nie żyje
W wieku 53 lat, 31 grudnia

1983 r. zmarł nagle w Warsza
wie trener polskiej kadry naro
dowej pilotów samolotowych
Zdzisław Dudzik. Z. Dudzik,
major rezerwy lotnictwa, był
jedną s najbardziej znanych po
staci w lotnictwie aportowym i

oddanynt działaczem Aeroklubu
TRI.. Zdobywał wielokrotnie

tytoty mistrza Polski w rajdach

miejsce zajął Hans Joerg Sumi
ze Szwajcarii — 209,0 pkt, a

trzecie zwycięzca pierwszego
konkursu Klausa Ostwald s

NRD 207,8 pkt. Nasi reprezen
tanci skakali tym razem słabiej.
Żadnemu z nich nie udało się
zakwalifikować do finałowej
pięćdziesiątki. Po dwóch kon
kursach na czele turnieju znaj
duje

'

się niedzielny zwycięzca
Weissfolg — 435,7 pkt

Wyniki konkursu w Gar-
mfech PartenłriicheuM' 1

Komentarz „GK“
Ciast (znany ongiś skoczek} po
wiedział: „To jeden z najbar
dziej uzdolnionych zawodników
młodego pokolenia. Będę z niego
ludzie...".

Imponują jak na razie skocz
kowie z NRD, dobrze skoczą
Finowie i Norwegowie, zawodzą
natomiast zawodnicy z Austrii,
zaliczani do niedawna czo
łówki światowej. Dopiero mu %4

pozycji znalazł się słynny Ko-

gler, na 33 — dwukrotny trtew-

futor obecnego turnieju — Neu-

per. Csy Austriacy odzyskają
formę no ®W,ł»plaź4e? ■

No razie jedno jest pewne —

odważnie atakuje „fala" no
wych, młodych skoczków, ta
kich jak wJsj»8fRnSimy f« już
Weissflog czy Norweg Fidie-

nizm, który pmzsa kHfcasiaśoI©
lat startów został mocno wy
eksploatowany, wytrzyma wszy
stkie obciążenia? Czy znów

dadzą znać o sobie kontuzje?
Szkoda, że nie miałem nigdy se
zonu ulgowego, że nie mogłem
choćby przez jeden rok wypo
cząć. Zawsze słyszałem: musisz,
musisz... Bo to zbliżały się mi
strzostwa świata, a to znów

olimpiada. Nie miał mnie kto

zastąpić, więc musiałem starto
wać. Mój organizm nie jest jed
nak z żelaza, posypały się kon
tuzje. Gdyby badania lekarskie

byty dokładniejsze, lepsze, może

udałoby się tego uniknąć. Mam

już za sobą dwie operacje ścię
gna Achillesa i jedną na sato-

M, Jestem jednak dobrej myśl!
mając nadzieję, że uda mi się
mimo przeciwności losu dobrze

przygotować się do kolejnego
startu olimpijskiego

— Trudno więc na razie oo-

kolwiek mówić o szansach?
— Indywidualnie ciężko będzie

zdobyć medal, natomiast druży
nowo pojedziemy chyba z szan
sami dostania się na podium dla

zwycięzców. Wydaje mi się, że
na Igrzyskach sensacji nie bę
dzie, obecnie do czołówki świa
towej zaliczyć można 6—8 za
wodników i między ndrni roze
gra się walka o medale. W pię
cioboju niezwykle rzadko zda
rzają się błyskawiczne, szybkie
kariery. Do czołówki trzeba do
bijać się latami, trzeba mieć

sporo umiejętności, a także do
świadczenia. W tej dyscyplinie
sportu do Skucesów dochodzi się
powali.

— I może dlatego pięciobój jest
a nas mało popularny. Mamy
zaledwie dwa kluby prowadzą
ce sekcje pięcioboju nowoczes
nego w Warszawie 1 Drzon-
kowleTM

— Słyszałem, że mają pow
stać nowe sekcje. To dobrze, ba

samolotowych, a po lakońeae-
niu kariery zawodniczej po
święcił się pracy trenerskiej.
Wychował wielu doskonałych
pilotów, którzy pod jego kiero
wnictwem zdobyli dla Polski
kilkanaście medali w samoloto
wych mistrzostwach świata i

Europy, w 1983 r. jego wycho
wankowie Krzysztof Lenarto
wicz 1 Jan Baran zdobyli w mi
strzostwach świata w lataniu

precyzyjnym zloty I srebrny
medal, obaj też wywalczyli
drużynowo mlsirsostwo twtata.

••••

•••••• •**
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••••
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sftog — 222,2 pkt. (99 l 108 m),
2. Sumi (Szwajcaria) — 209,0 (99
1 102,5 m), 8. Ostwald (NRD) —

207,8 (101,5 i 99,5), 4. Hastings
(USA) — 207,6 (100 i 100,5), 5.

Nykaenen (Finlandia) — 207,3
(104 i 94,5), 6. Pulkkonen (Fin
landia) — 203,2 (96 i 101 m).

Czołowa 8. po dwóch kon
kursach: 1. Weissflog — 435,7, 2.
Ostwald — 428,5, 8. Nykaenen —

<06,7, 4, Fldiestoel (Norwegia) —

400,5, 5. Hastings — 896,5, 6. Ploe

(CSRS) — KA

stoel, Ma kto wygra w Sara
jewie — trudno jeszcze dzisiaj
rozstrzygnąć. Tym bardziej ił

tradycja uczy, że zwycięzcy
Turnieju Czterech Skoczni z re
guły nie zdobywali złotych me
dali. Wyjątek stanowił tylko
rok J96i, kiedy to Fin Kokko-
nen wygrał turniej 4 zdobył o-

limpijzkie słoto,
Polacy skakali wczoraj słabe,

ale jak sięgam pamięcią skocz
nia w Oa-Pa nigdy im nie „le
żała". 1 wyciąganiem wniosków

musimy więc poczekać do na
stępnych konkursów, w środę
skoczkowie walczyć będą na o-

limpijskim obiekcie w Inssbruc-
k«» gdzie rekord należy do
Austriaka Neupera i wynosi 107
metrów. (ans}

'tam gdzie większa konkuren
cja, tam lepsze wyniki. Pokaza
ło się u nas ostatnio idlku mło
dych uzdolnionych pdęcloboi-
stów. ale muszą jeszcze sporo
pracować, by wygrywać a naj
lepszymi,

— Jak ocenia pan obiegły rok?
— Uczyłem na więcej, nieste

ty podczas ostatnich mistrzostw
świata znów prześladował mnie

„koński” pech. Jazda konna była
zawsze moją mocną stromą, za
wsze zdobywałem komplet pun
któw, a tu podczas MŚ tak we

Włoszech przed dwoma łaty,
jak i ostatni® w RFN, właśnie
w tej konkurencji pogrzebałem
swe szanse. To nae sprawa przy
gotowani® do zawodów, to po
prostu zwyczajny pech przy lo
sowaniu koni. Mam nadzieję, że
za trzecim razem, to znaczy na

Olimpiadzie w Ijos Angeles, pój
dzie mi znacznie lepiej i będę
losował szczęśliwiej.

— Jak wygląda pana plan
przygotowań do starta olimpij
skiego?

— Po zgrupowaniu w Zako
panem wyjeżdżamy do Bram
kowa, w lutym jadę na indy
widualne zaproszenie na trenin
gi do USA. Na wiosnę będziemy
się przygotowywać do sezonu

we Włoszech, czekają nas też

pierwsze starty. Ostatnie dwa
miesiące przed Olimpiadą spę
dzimy w Drzomkowie.

— Czy to będzie ostatni* pa
na Olimpiada?

— Tak, zgadnie z wcześniej
szymi zapowiedziami po Igrzy
skach kończę karierę sportową,
ple z pięciobojem się nie roz
stanę. Będę pracował jako tre
ner w warszawskiej Legii, prze
kazując wiedzę 1 doświadczenie

młodzieży.
Rozmawiał

TADEUSZ GÓRSKI

Zakopane bez śniegu i...

Biegu Sylwestrowego
g&kwpuno nio jwzypomina

zimowej atołicy — nadal
brak śniegu, pogoda wietrz
na, w sobotę lekko prószył
śnieg. Odwołany został doro
czny narciarski Bieg Sylwes
trowy. Narciarz* jeszcze nie

zaczęli sezonu. Tatry są
oblodzone, GOPR-owcy o-

strzegają turystów — wycie
czki nawet popularnymi

Noworoczny trening Cracovii
Zgodnie s wieloletnią tradycją,

wczoraj a godz. 12 na boisku

przy ul. Kałuży rozpoczął się
tradycyjny noworoczny trening
piłkarzy Cracovii, który obser
wowało kilkuset najwierniej
szych kibiców „pasiaków”.
Przedstawiciele kierownictwa
klubu złożyli zawodnikom ży
czenia x okazji Nowego Roku,
a następnie odbyła się gra kon
trolna. Pierwszy zespół Craeovii

wystąpił w następującym skła
dzie: Szczerba, Krok, Nazimek,
Podsiadło, Dybczak, wrześniak.
Surowiec, Kuć, Graba, Gacek i
Kubisztal. Drużyna rezerwowa

„pasiaków” grała w zestawie
niu: Nlessner, Zawadziński, Ci
chy, Żurek (Wiewiór), Slósar-

czyk, Szukała, Zych, Bała, Szy-

S. Poburka znów w Wiśle

Siatkarki ekstraklasy zakoń
czyły pierwszą część rozgrywek
eliminacyjnych i po świątecznej
przerwie 14 stycznia wyjdą
znów na parkiety. Zgodnie z

przewidywaniami, liderem Jest
krakowska Wisła, która wygra
ła wszystkie 9 spotkań 1 ma dwa

punkty przewagi nad wiceiide-
rem Czarnymi Słupsk.

Wszystko wskazuje więc na

to, że krakowianki ni® pozwolą
sobie- odebrać pierwszego miej
sca w tabeli do końca rozgry
wek. Co słychać u wiślaczekł

Miały kilkudniową przerwę
świąteczną, ale w ubiegłym ty
godniu wznowiły treningi, a od
dziś rozpoczynają zgrupowanie
tzw. dochodzące we własnej ha
li. Po urlopie macierzyńskim
rozpoczęła już ćwiczenia Frąt-
czak, a więc krakowianki są
nareszcie w komplecie.

Zdzisław Hoffmana:

Faworytem Będzie Banks
— Miniony rok był bea wąt

pienia najlepszy w Pana ka
rierze sportowej. Czy spodzie
wał się Pan, te przyniesie Pa
nu tak duży sukces? — pytam
mistrza świata z Helsinek w

trójskokn ZDZISŁAWA HOFF
MANNA.

— Nie, nie spodziewałem się
złotego medalu w Helsinkach.

Liczyłem po cichu na pobicie
rekordu Polski, ale a tytule
mistrza świata nawet nie ma
rzyłem.

— Kiedy Pan uwierzył w

możliwość zajęcia pierwszego
miejsca w konkursie?

— Nie myślałem o tym. Je
dynym moim celem było sko
czyć Jak najdalej, osiągnąć jak
najlepszy wynik. Starałem się
być na luzie, nie myśleć o po
dium, o publiczności, o moim

najgroźniejszym rywalu Amery
kaninie Banksie.

— Co zmieniło się w Pana

życiu po mistrzostwach świata
W Helsinkach?

— Prawie nic. Jestem aa pe
wno popularniejszy ,co mi zre
sztą specjalnie nie przeszkadza.

— Duło otrzymuje Pan za

MICHEL PLATINI i WŁADY
SŁAW TRETJAK — dwaj euro
pejscy liderzy za rok 1983 w

dwóch najbardziej popularnych
dyscyplinach sportowych —, pił
ce nożnej i hokeju. Platini w

sposób bezapelacyjny wygrał
plebiscyt „France Fołball", wy
przedzając drugiego w klasyfi
kacji Szkota — Dalglisha aż o 84

pkt.
Platini — od półtora roku

podpora Juventusu — urodził się
21 czerwca 1955 roku w Joeuf
koło Nancy. Jego ojciec, mate
matyk z zawodu, z zamiłowania
trener (szef szkolenia młodzieży
w AS Nancy) zapisał kilkuna
stoletniego syna do klubu i je
go kariera sportowa potoczyła
się błyskawicznie. Jako 18-latek
zadebiutował w I drużynie
Nancy, także w amatorskiej re
prezentacji Francji. 20-letni
Michel rozegrał znakomity mecz

w drużynie olimpijskiej swego
kraju przeciwko Rumunii (4:0),
* pełni zachwytu komentatorzy
pisali wówczas „iż pojawił sią
zawodnik, który ma wszelkie
dane by zostać w przyszłości
liderem pierwszej reprezenta
cji kraju".

Szybko miały sprawdzić, się te

słowa, 27 marca 1976 r. Platini

debiutuje w I drużynie naro
dowej, grając w Paryżu na słyn
nym stadionie „Parć des Prin-
ees" przeciwko późniejszemu
mistrzowi Europy — Czechosło
wacji. Debiut wypadł więcej niż

dobrze, a Michel był autorem

wyrównującej bramki na 2:3.

n&iowskl (Lalik), Michno, Tyt
ka.

Pierwszą bramkę w tym roku
na naszych boiskach zdobył Mi
chno, a było to o godz. 12.32. Po

przerwie pierwszoligowcy za
grali skuteczniej 1 po celnych
strzałach Podsiadły i Kubisztala

wygrali mecz 2:1 (0:0).
Mieliśmy okazję wczoraj zo

baczyć na boisku kilka nowych
twarzy w zespole Cracovil. I
tak na obronie wystąpił Krok
z Grybovii, który został już po
twierdzony do „pasiaków”. Za
grali również Kubisztal z Unii
Tarnów i Bzukała z Garbarni,
chociaż formalności z przejściem
tyćh piłkarzy do „pasiaków” nie

zostały Jeszcze do końca zała
twione. Trenerzy wypróbowali

Przyjechał snów do Krakowa
znany trener Stanisław Pobur
ka (przed laty prowadził kadrę,
a także Wisłę). Miał on jeszcze
przed sezonem objąć zespół wi-
ślackl, ale nie uzyskał zwolnie
nia z poprzedniego miejsca pra
cy i w tej sytuacji funkcje tre
nera pierwszej drużyny powie
rzono Andrzejowi Szymczykowi.
Ten ostatni prowadził będzie ze
spół do końca rozgrywek, cho
ciaż Stanisław Poburka po o-

trzymaniu zgody od poprzednie
go pracodawcy jest znów w

Wiśle. 8. Poburka pełni funk
cję koordynatora sekcji siatków
ki, ale najwięcej uwagi poświę
ca pierwszemu zespołowi, który
jest na najlepszej drodze do od
zyskania tytułu mistrzowskiego.

„Mimo udanego startu w roz
grywkach w zespole nadal pa
nuje pełna mobilizacja, nie ma

proszeń na mityngi, gagraniez-
ne starty?

— Nie interesuję się tym, to

trzyma w twoich rękach tre
ner, On będzie też decydował
gdzie będę startował, a gdzie
nie.

— Jakie są Pana plany przy
gotowań do Olimpiady?

— Przygotowania zacząłem
już w październiku. Teraz je
stem na zgrupowaniu w Zako
panem. Nie chciałbym ujawniać
dalszych szczegółów. W planach
mamy zagraniczne starty i

zgrupowania.
— W Los Angeles będzie Pan

Jednym z faworytów do złote
go medalu?

— Myślę, że głównym fawo
rytem będzie Banks, przed wła
sną publicznością zechce zape
wne wygrać. Chciałbym wejść
do finału, a potem zobaczymy.
Na razie’ trudno powiedzieć na

co mnie będzie stać w Los An
geles.

— Czego życzyć Pann w nad
chodzącym roku?

— W życiu sportowym przede
wszystkim zdrowia, w pozaspor
towym — szczęścia,

T.O.

Najlepsi w Europie

PLATINI i TRETJAK
Zapytany wówczas kto jest

jego wzorcem odpowiedział bez
chwili wahania: „oczywiście —

Pele, to piłkarz który o wiele
lat przerósł swoją epoką, taki

piłkarski Beamon XX wieku".
Od kilku lat jest Platini głów

nym reżyserem, organizatorem
gry reprezentacji Francji. Nie*

tylko ze względu na swoje nie
zaprzeczalne umiejętności czysto
piłkarskie. Tak o nim mówi
trener reprezentacji Francji —

AL Hidalgo: „To wielki wódz
naszej drużyny. Platini jest nie
zbędny dla reprezentacji Fran
cji nie tylko ze wzglądu na wy
sokie kwalifikacje pilkarskte,
ale także z racji wielkiego roz
sądku, autorytetu — tak na boi
sku, jak i poza nitn. Świetny te
chnicznie, ma znakomity prze
gląd pola, strzela jak mało kto,
a jeszcze lepiej dyryguje zespo
łem".

A jednak Platiniemu do peł
ni piłkarskiego szczęścia wciąż
brakuje przysłowiowej kropki
nad i. Z reprezentacją — mimo
bardzo pochlebnych recenzji —

niewiele zwojował w argentyń-
akieh finałach w 1978 r. W 4 lata

później w Hiszpanii.Francuzi zo
stali uznani obok Brazylii ca

również dwóch utalentowanych
juniorów Kasperka i Cichego.
Grał Surowiec, chociaż stara się
o wyjazd do jednego z klubów

zagranicznych, na razie nie ma

jednak na to zgody polskich
władz sportowych.

Zabrakło Tureckiego, który
jak już informowaliśmy, wyje
chał do polonijnego klubu w

USA Nieobecność kilku innych
pierwszoligowców spowodowana
była względami osobistymi (m.
ia. Wyjazdy do rodzin).

Piłkarze Cracovii rozpoczęli
więc przygotowania do rundy
wiosennej na własnym obiekcie,
ale wkrótce wyjeżdżają na zgru
powanie do Myślenic, a w lu
tym trenować będą w Kamie
niu. T. G.

mowy' o rozluźnieniu czy lekce
ważeniu przeciwników — mówi
trener koordynator. Droga do

tytułu mistrzowskiego jest je
szcze długa i zapewne nie bę
dzie tak łatwa, jak się to mo
że wydawać. Myślę, że tak
Czarni, jak również Płomień, a

może także ŁKS w następnych
meczach grać będą lepiej niż

dotąd. Sądzę, że również Wisłę
stać na więcej niż do tej pory
zaprezentowała. Szczyt formy
planujemy na turnieje, podczas
których będzie się toczyć decy
dująca walka o medale. Jeśli

będą nas omijać kontuzje, po
winno być dobrze. Rozgrywki
wznawiamy 14 stycznia, podej
mując we własnej hali Czar
nych Słupsk, a więc naszego
najgroźniejszego konkurenta do

tytułu mistrzowskiego”.
T. G.

SIATKÓWKA

KL międzywojewódzka
kobiet

Maraton Krzeszowice — Sto
mil 8:0, Maraton — Tarnovla
1:3, Wisła II — Tarnovia 3:1,
Wisła II — Stomil 8:1, AZS Kr.
— Sandecja 3:0, AZS Kr. — Du
najec 3:0, Gorce — Dunajec 2:3,
Gorce — Sandecja 1:3, Wanda
— BKS Bochnia 3:0, Sandecja —

Dunajec 3:1.

AZS Kr. 173451:2

Wanda 16 28 42:22

Tamorta 16 28 38:20

Sandecja 16 24 29:28

Wisła II 16 24 30:31

Dunajec 16 22 24:34

BKS Bochnia 16 21 25:36

Maraton 16 21 25:36

Gorce 17 20 14:43

Stomil- 16 19 14:40

Duży Lotek

I los.: 10, 20, 21, 25, 29, 31 dod. 19

H los.: 9, 10, 18, 14, 10, 32

Zakłady sylwestrowe
8, 14, 20, 32, 39

najbardziej widowiskowo grają
cą drużynę, ale starczyło to tyl
ko na 4 miejsce, kontuzje nie

pozwoliły zresztą Michelowi wy
stąpić we wszystkich meczach

(nie grał w pojedynku z naszą
drużyną o III miejsce).

Z najlepszym klubem francu
skim St. Etienne (przeszedł tu

po 6 latach gry w AS Nancy)
zdobył kilkakrotnie mistrzostwo

kraju, ale nie udał się atak na

Puchar Europy. Tej wiosny już
w barwach Juventusu też prze
grał wielki finał PE z Ham
burger SV. Ale fachowcy
twierdzą, iż ten rok będzie ro
kiem Platiniego. W czerwcu w

Paryżu odbędzie się finał piłkar
skich ME i zdaniem wielu spe
ców powinna w nim zagrać re
prezentacja Francji. Jest tylko
jedno ale. Niedawno podczas
meczu o Puchar UEFA Paris
St. Germain — Juventus, 50 ty
sięcy paryżan wygwizdało swo
jego ulubieńca, nie mogąc mu

wybaczyć, iż porzucił Francję i

wybrał Włochy. Rozgoryczony
Michel zapowiedział po meczu,
iż nigdy nie zagra Już w „Par
ku Książąt”. Ciekaw* s ezy do
trzyma słowa.

Piłkarze Liverpoohi
mistrzami półmetka
Piłkarze obrońcy tytułu

mistrza Anglii — Liverpoolu
zapewnili sobie pierwsze
miejsce w tabeli angielskiej
ekstraklasy na półmetku bie
żących rozgrywek. W 21 serii

spotkań Liverpool pokonał
Nottingham Forest 1:0. Lider

zgromadził 44 pkt. i wyprze
dza o S pkt. Manchester Uni
ted.

/
Zwycięstwo Juventusu

Piłkarze Javeptu»u Turyn
zmierzyli się w 14 kolejce
spotkań włoskiej ekstraklasy
z zespołem Avellino na wy
jeździć. Zespół Zbigniewa
Bońka zwyciężył 2:1 i umoc
nił się na czele tabeli (20
pkt.), wyprzedzając o 1 pkt.
AS Romę i Torino.

Drugie miejsce
Jaroszewskiego

W Nerzhausen koło Frei-

burga odbył się tradycyjny
wyścig sylwestrowy w kolar
stwie przełajowym. Starto
wali reprezentanci Polski,
którzy nadawali ton walce.

Wprawdzie zwyciężył Szwaj
car Beat Schumacher, który
trasę 23 km pokonał w cza
sie 55.57, ale tuż za nim fi
niszowali trzej Polacy. Dru
gie miejsce zajął Grzegorz
Jaroszewski — 56.05, trzecie
Edward Piech — 56,15, a

czwarte Jan Wiejak — 56.38.

Sylwestrowy Bieg
w Sao Paulo

Ponad 10 tys. uczestników

wzięło udział w 59 Biegu Syl
westrowym w Sao Paulo.
Trasa „corridy” wiodła ulica
mi miasta i liczyła 12,6 km.
Jako pierwszy finiszował —

dopingowany gorąco przez
tysiące zgromadzonych
wzdłuż trasy widzów — 29-
letni Brazylijczyk Joao da
Matta, który uzyskał czas

37.39,19. 18 sekund później do
biegł do mety reprezentant
Kolumbii Domingo Tibadui-

za, a trzecie miejsce zajął Za-
caria Barie (Tanzania). Wśród
kobiet triumfowała 25-letnia
Rosa Mota z Portugalii.

Triumf Brazylijczyka był
dużą niespodzianką. Oderwał
się on od czołowej grupy na

900 metrów przed metą i w

szybkim tempie powiększał
przewagę.

Panczeniści chcą jechać do Sarajewa
Polscy łyżwiarze szybcy po

czynili ostatnio wyraźne postę
py i wszystko wskazuje na to,
że podczas Igrzysk Olimpijskich
w Sarajewie Erwina Ryś-Ferens
nie będzie osamotniona. Nasza

najbardziej doświadczona i za
razem najlepsza panczenistka
jeszcze przed sezonem miała

prawie zapewniony start olim
pijski, natomiast dla kilku mło
dych zawodniczek i zawodni
ków wyznaczono minima czaso
we, od osiągnięcia których u-

zależniono wyjazd do Sarajewa.
Główną eliminacją naszych

panczenistów byty zawody mię
dzynarodowe w Inzell. Próba
ta wypadła pomyślnie. Z pol
skiej ekipy najlepsza była Er
wina Ryś-Ferens, ale również
Zofia Tokarczyk, Lilianna Mo
rawiec i Dariusz Jezierski o-

siągnęli rezultaty lepsze od
minimów Polskiego Związku
Łyżwiarstwa Szybkiego, plasu
jąc się w wieloboju, a także na

poszczególnych dystansach w

czołowych szóstkach, co było
też warunkiem ewentualnej no
minacji olimpijskiej.

Cieszy zwłaszcza dobra posta
wa 20-letniej Zofii Tokarczyk z

Zakopanego, która w wielobo
ju zajęła trzecie miejsce, wy
grywając m. in. bieg na 500
metrów w dobrym czasie. Tre
ner Zosi — Stanisław Kłotkow-

*

A teraz o Władysławie Tre-

tjaku. Od 1978 r. — wzorem

„Złotej piłki” organizowany jest
plebiscyt na najlepszego hokeis
tę Europy. Laureat otrzymuje
„Złotą hokejkę”. 2^a sezon 1979—
80 to cenne trofeum otrzymał
B. Michajłow (ZSRR), za 1980—81
— S. Makarów (ZSRR), w ostat
nich 3 sezonach bezkonkurencyj
ny jest W. Tretjak, od 1970 roku

występujący w reprezentacji
kraju (a więc już 14 sezonów!).

Przed kilku laty słynny hokei
sta zawodowy Bill Harris powie
dział: „można spierać sią kto jest
najlepszym obrońcą czy napast
nikiem świata, natomiast jeśli
chodzi o najlepszego bramkarza
świata to jest nim bezsprzecznie
— Władysław Tretjak".

Przygodę z hokej em rozpoczął
Tretjak w wieku 11 lat, w 1968
roku jako 16-latek (data urodze
nia 25 IV 1952) rozpoczął grę w

CSKA Moskwa i tak zostało po
dzień dzisiejszy. Człowiekiem

który z Tretjaka zrobił bramka
rza jest słynny trener A. Tara
sów. Tarasów od dawna ekspe
rymentował, poszukując wsorea

Z DALEKOPISU

© W Norrkoeping trwają
hokejowe mistrzostwa świata

grupy „A” juniorów do lat
20. W kolejnych spotkaniach
ZSRR pokonała po zaciętym
meczu CSRS 6:4 (5:0, 0:1, 1:3),
Kanada zwyciężyła Szwecję
6:2 (0:1, 3:1, 3:0). Prowadzi
ZSRR — 10 pkt. przed Kana
dą i Finlandią po 8 pkt.

© W ankiecie belgradzkie
go „Sportu” na najlepszą re
prezentację piłkarską konty
nentu roku 1983 pierwsze
miejsce zajęła rewelacyjna
drużyna Danii, wyprzedzając
Belgię i Rumunię. W idealnej
jedenastce Europy tegoż se
zonu znaleźli się: Simovic —

Gerets, K. H. Foerster, Tre-

sor, Cabrini — Dalglish,
Schuster, Platini, Magath —

Gomes, Rummenigge.
© W finałowym meczu

turnieju piłkarskiego w Ale
nach Hamburger SV poko
nał rzutami karnymi (6:5)
Olympiakos Pireus. Mecz

zakończył się remisem 0:0.
© Piłkarze Nacional Quito

obronili tytuł mistrza Ekwa
doru, wygrywając w decydu
jącym meczu z Universitario
Ambato 2:0.

© Trener piłkarskiej re
prezentacji Brazylii Carios
Alberto Pereira zwrócił się
od Brazylijskiej Federacji z

wnioskiem o okresowy zakaz
transferów zagranicznych
kandydatów do drużyny na
rodowej na mistrzostwa świa
ta w Meksyku. Na liście tej
znaleźli się m. in. Socrates,
Junior, Eder, Renato Gaucho.

© Hokeiści Dynamo Berlin
awansowali do finałowej roz
grywki klubowego Pucharu

Europy. W rewanżowym me
czu H rundy Dynamo prze
grało w Helsinkach s tam
tejszym IFK 2:4 (0:0, 0:2, 2:2),
ale w pierwszym spotkaniu
zwyciężyło 7:3. W finale wy
stąpią cztery najlepsze zespo
ły kontynentu.

© W Davos sokańczył się
hokejowy turniej o Puchar

Spenglera. Pierwsze miejsce
zajął zespół Dynama Mos
kwa, który w ostatnim spot
kaniu pokonał Duklę Ihlava
4:0 (1:0, 1:0, 2:0).

© Trzecie zwycięstwo od
niosła w Kanadzie reprezen
tacja hokejowa klubów
ZSRR. Tym razem radzieccy
hokeiści wygrali z olimpij
ską reprezentacją Kanady w

Vancouver 4:3 (2:1, 1:2, 1:0).

ski zapowiadał nie tak dawno,
że mimo pewnych przeciwności
losu jego podopieczna jest do
brze przygotowana do sezonu i

powinna wyznaczone jej mini
ma uzyskać. Tak też się stało.
Z. Tokarczyk, chociaż jest w

kądrze, ma indywidualny tok

treningowy, opracowany przez
S. Kłotkowskiego. Zosia przygo
towywała się do sezonu olim
pijskiego w Holandii, po raz

pierwszy w swej karierze spor
towej pracowała też nad siłą.

Co dalej? PZŁS powinien w

najbliższych dniach podjąć mę
ską decyzję i ostatecznie usta
lić skład reprezentacji olimpij
skiej. Słowa trzeba dotrzymać
i ci, którzy minima uzyskali
powinni jechać do Sarajewa.
Pozwoliłoby to naszym młodym
panczenistom spokojnie przygo.
towywać się do startu olimpij
skiego. Trzeba poza tym pa.
miętać, że wszyscy planują o-

siągnąć szczyt formy dopiero w

Sarajewie i jeśli nie spalą się
nerwowo — powinni tu uzyskać
jeszcze lepsze wyniki niż w In-
zell. Na pewno warto wysłać
na Olimpiadę — obok Erwiny
Ryś-Ferens — Zofię, Liliannę i
Dariusza. Będzie to dla nich o-

kazja do sprawdzenia się wśród

najlepszych, a także bodziec do

dalszej pracy. Medali jeszcze
nie zdobędą ,ale wstydu nam

też nie przyniosą. (tg)

bramkarza przyszłości: „Szyb
kość krążka jest tak duża —■
mówił Tarasów — że bramkarzo
wi nie pomoże nawet najlepszy
refleks. Niezbędna jest umiejęt
ność wyprzedzania wydarzeń,
czytania myśli przeciwnika.
Bramkarz musi umieć przewi
dzieć w jakim kierunku rozwi
nie się atak, kiedy nastąpi strzał
na bramkę. Musi wiedzieć wszy
stko o napastnikach! Wiedzieć o

hokeju więcej niż jakikolwiek
hokeista”.

W tym kierunku poszła hoke
jowa edukacja Tretjaka. Ten

wysoki, bardzo ruchliwy, obda
rzony świetnym refleksem
bramkarz odpowiadał całkowicie
teorii Tarasowa. Wyniki przy
szły szybko, Tretjak stał się
podporą reprezentacji ZSRR:

zdobył z nią aż 11 złotych me
dali na MS i 2 złote krążki
olimpijskie, wielokrotnie w róż
nych klasyfikacjach był wybie
rany najlepszym bramkarzem.

„Nie jestem kuglarzem — po
wiedział Tretjak — jeśli teraz

wydaje się czasem, że same krą
żki wpadają mi do rękawicy, to

jest to efekt wieloletniej pracy
podczas której nauczyłem się
rzeczy najważniejszej — przewi
dywania wydarzeń na tafli”.

Przed paroma miesiącami
Tretjak oświadczył, iż po olim
piadzie w Sarajewie kończy de
finitywnie karierę sportową.
Czy tak się stanie — zobaczy
myTM

ANDRZEJ STANOWSKi


